
ANDRZEJ TOSZEW, 
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LE ARZ WARSZAWSKI SZANTAZOWAŁ OJCA 
Chc:iol z111usit sio·ruszko .. do rozWodu, 

.obawiał •ie airofg spodli• 
lidu I 

Warszawa, 26 kwietnia. stały się nieznośne. . „ Przeciwko Hejtlerowi .senjorowi 

1 

z dochodzeniem w sorawle rze'fomycti 
(k) Kroniki kryminalne rzadko notu- Dr. Hejtler starał się wszelkiemi wszczęto dochodzenie, które ustalilo, że oszustw na szkodę skarbu oaństwa, -' 

ją wypadki, &dy syn szantażuie własne· sposobami obrzyidzić ojcu życie i skło- treść anonimu nie odpowiada orawdzie wskazał na syna" jako autora falszyw.el 
go ojca. Talki wtaśnie wypadek wyda- nić go do rozwodu z drugą żoną. i że nadawcy tego anonimu chodziło tyl denuncjacji, 
rzył się obecnie w WarszawJe w rodzi- Pewnego dnia do wtadz skarbowych ko o wprowadzenie władzv wbłąd i o W związku z tern obecnie oociągnię-
nie dr. liejtlera, znanego dentysty war- wpłynął anonim, w którym nadawca ko- zemstę na Hejtlerze. • to do odpowiedzialności kamei dr. Hej.i 
sza wskiego: · munikował, że stary He)tler ukrywa do- I liejtler, dowiedziawszy sie o an oni-I tlera. Dr. Heitler odpowiadać .bedzie za 

Między dr. lieitlerem a jego ojcem, chody i składa fałszywe zeznania podat- l mie, odrazo posądził swego syna i, prze 1 równo za szantaż, jak i za worowadze· 
właścicielem kiiku kamienic, powstał kowe. słuchany przez prokuratora w związku nie wbłąd władz. 
zatarg na temtle,żestaryłiejtlerposta· •~ 
nowił u schyłku życia ożenić się poraz 
drugi. Syn obawiał się, że małżeństwo 
ojca będzie zagrażało jego prawom jako 
spadkobiercy i postanowił w żaden spo
sób do związku nie dopuścić. 

Jednak stary Heftler ożenił się I od 
tego czasu stosunki między nim a synem 
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yw cze grasujo 
· lodzi 

Łódź, 26 kwietnia: 
(gr). W domu przy ul. Żeromskiego 

nr. 11 spostrzeżono dziś rano, iż do mie
szil,;:ania Dawida R.ozenblatta d'Okonano 
wlamania. Zaalarmowano niezwłocznie 
policję. Okazało się, iż w nocy gospo
darowali złodzieje w mieszkaniu po
szkodowanego, dokąd dostali się za po
rn ocą odcięcia któdki u drzwi. Domow
nicy znajdują się w podróży, o czem 
pra\\-dopodobnie wiedzieli wtamywacze. 
Łu_pem złoczyńców padły trzy futra i 
srebrna zastawa stółowa. Władze śled
cze wszczęty· poszukiwania. 

Straty sięgają 5 tyis. zł. 

9-letni chłopiec 
uległ poparzeniom obu n6g 

Łódź, 26 kwietnia. 
(gr) Strasznemu wypadkowi popa

rzenia ulegt w dniu wczoraiszvm 9-le· 
tm Roman Will (Urzędnicza 28). Chłop
czyk przebiegał ulicą Piekarska. Około 
dornu Nr. 9 usiadł nad rvns,ztokiem, .:..... 
gdzie chciat odpocząć. 

Nagle z kanału buchnęła ~wrąca pa
ra. Chtopiec krzvknat z bólu. Do nie ... 
przytomnego dziecka zawezwano po
gotowie Ubezpieczalni Spotecznej. Oka
zało się, że w chwili, gdy Will siadł nad 
kanałem rynsztokowym, z vobliskiej fa. 
bryki puszczono parę, która oooarzyła 
dotkliwre malca. 

Lekarz stwierdził ciężkie oooarzenia 
obu nóg. 

parta samobójczyni 
Łódź, 26 kwietnia. 

(gr) Wczoraj okola godziny 10-ej 
wieczorem targnęła się na życie 59-let
nia Karolina Siedlecka., za:m. przy ulicy 
Wiznera 17. Lekarz pogotowia przepłu
kał desperatce żołądek i w stanie po-

. \Vażnym przewiózł ją do szpitala w Ra
dogoszczu. 

· Siedlecka otruła się kwa'sem solnym. 
\V ostatnich czasach zaobserwowano u 
niej objawy choroby psychicznej. Despe
ratka w swoim czasie usitowała się rów 
nież pozbawić życia przez wypicie ja
kiejś nieznanej trudzny, została wów
czas uratowana. Tym razem stan jej jest 
groźny i n1e wia-domo, CZJT uda siie ia U· 
trzvmać przy,. życiiu. 

PlarJnarZ souf ecki . uciekł do · Bydgoszczy 
Do dezercji pchnęła go miłoś6 do pięknej gdynianki„ którą po
znał w kabarecie. - Władze polskie aresztowały uciekJoiera 

Gdynia, 26 kwietnia. 1 młody radjotelegrafista z „Kalinina" - Pod wpływem mttości wrecz oostanO· 
W ubiegtym tygodni ubawił w por- , h an Wtodimirowicz Kotkin zapozna! wił zdezerterować ze statku ł .oozostać 

cie gdyńskim handlowv statek sowiecki się z urodziwą gdynianka. w Polsce przy boku ukocbaneł. 
„Kalinin". Marynarze te.11:0 statku .la- '. Ody zbliżał się termin odiazdu stat- W dniu odejścia „Kalinina" raajgte-
bawiali się wesoto w Gd.vni. odwieclza- · ku, Kotkin przyszedł do przekonania, że legrafista sowiecki oddalił sie ze statku, 
jąc miejscowe lokale rozrvwkowe. ~nie może więcej żyć bez swei znajomef, by nań już nigdy nie oowrócić. 

W jednym z. kabaretów ~dvń kich o której zapałał afektem miło nym.- Wyjechał ze swoją ukocłianą 'do 

Historyczny: akt podpis.anta konstytucji 

W obecności wszystkich członków rządu Pan Prezydent Rzeczypospolitej prof. 
I. Mościcki podpisał nową konstytucję polską. ~ Na zdjęciu moment jej pod

pisywania. •0000000 
Zemsta porzuconej kochanki 

Bydgoszczy, gdzie zatriymali sie na pe 
wien czas. 

Tymczasem dowództwo statl{u, za
uważywszy dezercję swesw radjotele
grafisty, powiadomiło orzed odjazdem 
władze mie'jsco.we o ucieczce Kotkina. 

W ślad za uciekinierem zostały wy
słane z Gdyni do Bydgoszczv odpowie
dnie instrukcje. Idylla zakochanvch zo· 
stała przerwana aresztowaniem Kotki· 
na. Będzie on odpowiadać orzed miej
scowym sądem za nielegalne orzekro
C7-enie granicy. 

Pracowity dzieli Pogotowia 
Wczoraj zanotowano kilkanaście 

b6Jek i napad6w 
Lódź, 26 kwietnia 

(gr.) W ciągu wczorajszego wieczora po
gotowie miejskie wzywane było kilkakrotnie 
do bóiek i napadów ulicznych. 

Okolq godzi~y 10-ej wiecz. napadnięty zo
stał i dotkliwie pobity na szosie, w okolicy Kal, 
38-letni rzeźnik z Kalisza, Wiktor Szmidt. Ran· 

I 
nemu udzielił doraźnej pomocy lekarz pogoto. 
wia, poczem pozostawił go w stanie b. osłabio
nym w lokalu 1-go komisariatu. 

W tym samym czasie, przy zbiegu ul. Drew 
nowski~i i Li!Ilanowski.ego od1,1iósl szereg ran 
głowy 1 tułowia. 24-letm Oskar łiirsz (Prusa 29) 
Poszk0dowanego przeniesiono również do 1-gQ 
komisariatu, dokąd zawezwano lekarza pogo
towia. 

Wreszcie n.a klatce schodowej domu przy ul 
Piastowskiej 11, pobity został lokator tego d~ 
mu, '35.letni inkasent, Józef Sielski. Rannego 
pozostawiono, po nałożeniu opatrunków, pod 
opieką rodziny, 

Usiłowała zastrzelić docenta uniwersytetu wiedeńskiego R f · k 
Wiedeń, 26 kwietnia letnia Jadwiga Oruner z Pragi. Dr. ze nJ Odrąbał SObie 

Wielkie poruszenie wywołał w Wie- Kraul zeznał, że znał ją od 1927 roku i CZt:śt stopy 
dniu zamach, dokonany na docenta uni- przez jakiś czas utrzymywał z Orune- . . 
wersytetu, dr. Ludwika Kraula. rewą hliższe sbsunki, które następnie (gr) Dzi'ś 0 god ~?dź4, 2.6 kwietma. 

D •K l t ó' · 1·k ·d ł p kh k z1me -eJranozawez-r. rau opu.szcza1 p znym w1eczo- ~ 1 w1 owa . orzucona OC an a prz~- wa'Tho pogotowie ratunkowe do rzeźni 
ret? b~amę szpitala ~owsze~hnego w sl~dował~ go w. dalszym ciągu swą. ~1- miejskiej, gdzie w czasie pracy uległ 
W1e~nm, .gdy z i;>rz~c1wle~łeJ bramy łoscią ł nawet po powrocie do Prag!, za nieszczęśljwemu WiYIPadkowi, syn rzeź
wybiegla Jakaś niewiasta ~ dobyła re- sypywała go list~ml ID;łłosnemi. Kiedy nilka Załmain Hecht (Sierndz:ka l). Po
wolweru. Leka~z począł uci,ekać. Padły leka~z nie dawał ~ad?eJ odpowi~d7;i. .wl'. szkodowany uderzył przez nieostroż
trzy strz~ły, kto~e na szczęscie wszyst- ~tąp1ła z ~retens1a~1 natury p~emęzne1 ność z ta;ką siłą siekierą w nogę, iż od
kie chfb1ły. Zamm zdołano podbiec do 1 dr. Kr~u. płacił~ je1 przez pewien czas rąbał sobie część prawej stQpy. Broczą
strzela1acej, oddał~ ona czwarty strzał, 100 szl'.lmg~w m1esięczńie. . . , cego krwią znaleziono po kilku minu
t~~ raz~m d? siebie. Strzał te? był cel- Pomewaz pr~ed. paru mies1ącam1 za- tach. Lekarz opatrzył ranę, wobec jed
meJ~zy I k_ob1~ta brocząc krwią, osunę- pr.zest~ł pła~cma, qr~merowa postano- nak stwierdzenia b. ciężlki>ego uszkod.ze-
ła s1~ na z1e~1ę. . . . wiła się na IllJ:? z~1~c1ć. . . . . nia - przewiózł niefortunnego rzeźnika 

P1erwszeJ pomocy udz1ehł ranneJ d.r. Dochoc!zeme stw1erdz1ło rówmez, zeł eto s~itala św. Józefa. Rannego podda-
Kr.aul. poczem przewiózł ją do szpitala. Orunerowa przebywała przez dłuższy no o.neT-ac.L 

Jak ustalono. strzelającą była ,;s czas w zakładzie dla obłąkanych. 
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R k d ł t • • · k t !WOLNA TRYBUNA a Spowo O Za Onlac e o re u .PANIAN.KA1KRAKOWA:Wyaajęciepo• 
. " lcofu obciążyłoby 1byt powainle Pani budżet to 

T • Ś ł też nie r•dzę tego c1ynłć. Może jednak mollł•· 
rag1czna mierć za ogi Statku Wskutek rozbicia Się zbiornika Z kwa em karbolowy.ro. by się Pani porozumled z kt6r-' se swolc:la ko· 

Przytomność ł b h t kł k •t t ł ł•iloek, r1:1zporzędaaf11cych wolnym pokojem, umys u o a ers ego ap1 ana ura owa a marynarzy gdzie mogłaby się Pw pl'HI 1&odzinę dzieJUłle 

"ieprzewidziane przy zyny k ta tr f m ra ich ~0:,~:~ =~~k:!~!. ~t!';::u~! !0;~:~0::;~-;: 
Nietylko bur,e ł góry lodowe, fale nak, że jeden ze zbiorników roztrzaskał { czącym, niebieskim płomieniem. Mary· połudalo eh tak. A• afktby Pw nie prze11ka· 

morskie i rafy zagrażafa, okrętom. Czę- się, a kwas karbolowy spowodował narz, który wskutek potarcia zapałki, dzał. ZamJar nauoaenJa si• języków I buchał· 
sto powodują katastrofę przyczyny zu- śmierć czterech marynarzy wskutek u- wywołał mimowoli nieszczeście, zaczf\ł tuji jest llardao chwalebny i napewno przyda 
~lnie nieprzewidziane. Gdy niedawno duszenia. uciekać, głośno wzywaJąc pomocy. się Panł w przyszłojcf, albowiem w ten tylko 
W pobliżu wyspy Arran pewien paro- Ody czwórka ta przez pewien czas Natychmiast zjawił się na mle!scu ka 1po16b będzie Pani mogła lłllJsklló awans, albo 
wiec uległ rozbiciu, okazało się, że Igła nie ukazywała się na górze, udato się do pitan i zorjentował się, że statek skaza· też znaleźć intratniej'z' 1łHowi•ko. Moie j•d
zmieniła kierunek wskutek obecności e· magazynu dalszych czterech marynarzy ny jest na zagładę, jeśli ogień nie zo~ta- nak. u.dałob!, ~ię pani porozm.awiać z. domowui· 
lektryczoej lampki kieszonkowej przy którzy również zginęli tragiczną śmier- nie natychmiast ugaszony. Woda 1ed· kami i prosie ich o zachowanie 1poko1u podc:i:a• 
dyturnym marynarzu. Inny parowiec za- clą. Dopiero później, gdy zorjentowano nak byłaby tu bezskuteczna, a odpowied gdy 1lę Pa~ uc;zy, f.drż ~o ośmiogodzinnej pra· 
tonął, ponieważ do wentyla dostał się się w sytuacji, przewietrzono ubikację i nich chemicznych środków do gaszenia cy błurowe1 umysł iest 1ut trochę zmęczony i 
rak, ułatwiając wskutek tego wodzie do- z trudem wydobyto zwłoki uduszonych zabrakło na okręcie. Jeden był tylko spo- nie pnyJmuje wuystklego tak szybko, iak wów· 
step do wnętrza statku. marynarzy. sób ocalenia okrętu, na który z narate- ota• gdy się iest wypoczętym i aieprzepracowa· 

Niekiedy ładunek okrętu może w pe- Niezwykłego czynu bohaterskiego do- niem własnego życia zdecydował się bo- nym. Nauka u Pani potrwa zatem dłużej, anł-
wnych okolicznościach spowodować nie- 'konat kapitan małego parowca rybackie~ haterski kapitan. żeli powinna byłaby trwać, gdyby Pani nie pra

szcześcle. Pewien okręt, płynący z Li- go, który ptynął z Yarmouth. Olbrzymie Rzucił się mianowicie ku zblomlkowl cowała I miała odpowłdnJe wuqnJd. Niech ••• 
verpoolu do Roterdamu, wiózł znaczną fale zalały pokład, przenikając również porwał go, powlókł po pokładzie I wy= ~ani fe~nak nie zraża przeciwnościami, ale stara 

ilość kwasu karbolowego. Po drodze wy- do kabiny, w której znajdował ~ię wielki rzucił przez burtę. Był jednak po tym się dopiąć celu, 
buchła straszliwa burza, wskuttk której zbiornik, zawierający gaz acetylenowy. niezwykłym wyczynie tak straszliwie W Krakowie jest przecież wie~e świetlic i 
zbiorniki, zawierające ów kwas, wyrwa~ Było to w nocy, tak że nikt nie zauważył poparz.ony, że wątpiono, czy uda się wo- bibliotek publicimych, w któryoh panuje idealna 
l.Y- się ze swych łożysk. Czterech mary-1 tego, co sfę stało, aż do chwili, w której,. góle utrzymać go przy życiu. Odporny cisza i tam mogłaby Pani spędzać kilka godzin 
narzy udało się na dno okrętu, aby je zapalono światło. organizm kapitana sprawił, że po długiej, dziennie na 11auce, Mani wrażenie, że jest Pani 
znowu przymocować, okazało się jed- .Wówczas 2az się zajął i zapłonął sy· ciężkiej chorobie powrócil do zdrowia. trochę zrezygnowao.a i o.ie płynie z prądem *Y· 

· cle, nie umiejąc czy nie chcąc się otrząsnąć. To 

N ag I. o I brzy m n a szczytach A I p ile. Nie wolno poddawllć się przygnębieniu a1d nastrojom, Jest Pani samodzielny.in niezaletnym 
i godnym szacunku człowiekiem, który qmio so-

S t r 8 S Z Ji W a zjawa w świetle księżyca. - Polowanie polłc,ji i wieś- ::;:,:~;a!;ić1a~:;i~~g~~:~,.żeN~:c:i;a:~1:!~ 
ntaków na człowieka-zwierz,:..-... Tajemnicza wizyta tem postara się otrząsa~ z pqygnębienia i nie 

'i:' pozwalaf 11noslf bezwladnle fali żych1, ale wal• 
Wytwornej arystokratki czyć z niem l zwyciężać. Musi Pani bowiem sta-

. Ali;1y zawierają Jeszcze sporo tajem-1 wił si{; różnokolorowemi szkiełkami, nu- f spostrzegli podobieństwo rysów między rać się, ażehy dotychczasowe pobory zwiększyły 
n W Ó h 'd · · d · · k I b k i · j k. . się i Pani warunki materialne poprawiły. Dopnie 

1c. g rac znaJ uJą się · ·uze Jas inie. cąc so ie . pod nosem ja ąś dziwną me- I wytworną pan ą, a POJmanym as 1mow· Pani do lelio Jedynie wówczas, gdy będzie się 
kt~re mogłyby nam niejedno opowie- lodję. Częściej jednak płakał cicho, pró- • cem. Towarzyszka przybyłej, widząc. 
dz1eć„. bując wydostać się na wolność. że ludzie przyglądają się uwainie jej pa- mogła pochwalU p:;ac, nad sob'-

. Niedawno 11ewlen turysta zapędził Osobliwy jaskiniowiec stał się tema- ni, szepnęła cos cicho do płaczą-::ej i Pftl- PANI TONIA R. s ł.ODZI1 Kto Panię tak 
s1e w góry. Zablądziwszy, ia,ł podążać tern dnia dla prasy. Z całeR"O świata wie siłą wyprowadziła ją z przytntku. polnlormował?„. Kto powiedział, te tylko ł•dne 
jakąś wąską ścieżką, która po pewnym zjeżdżali się rozmaici ludzie, by przyj- Od te.'1;0 czasu piękna pani nb~dv wi~cej kobiety maią prawo bywać w towarzystwie męż
czasie zapro~adziła go do dużej jaskini, l rzeć się tajemniczemu osobnikowi. Pcw- nie odwiedza ta tajemniczego osobr.i~a. czyzn, bawić się 1 nimi L„ aie nudlić się w do
która miała wylłląd mieszkalny. Widocz- nego razu przybyła także do mulego który - nie mogąc zaaklimatyzo\vać się mu z aieokreślonę tęsknotą w sercu. To wezyst
nie mieszkała tu kiedyś jaikaś ludzka miasteczka podgórskiego jakaś bardzo w sierncińcu-po pewnym czasie ·zmarł. ko, co Pani napisała - to bidury, za które po
istota, iktóra dawno już jednak opuściła elegancka, starsza pani, która na widok Obecnie, gdy odkryto ową mieszlrnl- wiana Pani oberwać barę, co też mam wrażenie, 
to prymitywne mieszkanie. ~ dzikusa, bawiącego się w owej chwili. na. jaskinię daleko w gf:lrach, pu:ypotn- juł. uczyniłam. 

Odkrycie owego mieszkania, claleko Jak małe dziecko ro7,pfa kata się, szepcnc ł llian;łJ sobie. łośną w swoim cza.si~ hi- l Ni~ chcę Pani przekonywać bez podaoia do'. 
· tm.ttkic:h, przypótnnlato st:l• do towaniyszą~ej jej służącej: storję. Prawdopodobnie dziki człowiek wod6w. Ntec1a się Pani zate tozejrzy wokoło 

rym góralom historję, która przez dłuż- „To on! Napewno on !„." l mieszkał tam. nie wid7.ąc nlgó ludzkiej siebie. Niech Pani spojrzy na malld swoich zną-
szy czas była sensacją w ubiegłem stu- Obecnym wydawało się nieco 'dziw- istoty. ~kąd się jednak wziąl w górach iomych, na kobiety zamężne, szczęśliwe tony i 
leciu. Jak wiadomo, krowy mieszkańców I nem zachowanie się wyniostej arysto- l- nie wiadomo„. matki, szcaęśllwe mimo.„ swej brsydoty, na któ-
z okolic podgórskich pasą się zazwyczaj I kratki. Przyjrzawszy się jednak bliżej, rę słę Pani skarży, Czy sądzi Pani, że one nie 
grom~dnie na halach. ~ale ~ta,da ZOSta- ~X- ":""'>: . miały znajomych, nie bywały w towarzystwie, 

wła Się często pod opieką Jednego pa- w I k. kł , d . k bi t m że nie bawiły się wesoło, wstydząc się swojej 
stucha, gdyż .niema obawy ,by ktoś w I yna az I ore zaw z1aczamy o e o I twarzy'?„. 
tamtych okoltcach Uikradl krowę. Po ł 't . . . . . 
calod.tiennym pobycie w górach krasule . • . k I kl Naeoh Pani nie unika kolezanek, ani tem 
dawa1y diużo dobrego i tłustego mleka. Tabllca pamiątkowa ku CZCI, tworciyn1 koszuli z ołn er7y em I mniej ~olegów, Ci, k~órzy polują na ładM .twa-

Od · d k · ś . (z) Statystyka wykazała, że wsród ka kołnierzyków. rzyczlu, będą nazywac Panll.ł towarzyszką i ko· 
, .P~:Vn~go ie na cz~su Wte mac~ wynafazców i odkrywców wszelkiego Pierwszą z kobiet, która wpadla na leżanką, ale ci, którzy szukają w kobiecie szrca 

f~u wazkt16 ze r.owy, ł mim~ ~ocłi'~leJ I rodzaju słabła płeć słabo" rępre'zento- myśl opatentowania swego wynalazku, i pjęknej duszy, nie będę patrzeli w twarz i we· 
· .r~wy, rą spozywa Y .W. uzyc 1.·0 - ! wana. Tak nprz. na"otwartej niedąwno była p. Mary· Klear. również Amerytkan- dług zewnęfrznych wartości orzekali. Piękna 
s~iach, .dawały coraz mmeJ mleka .. Nil~t w Londynie wystawie rzemiosł wśród ka. Wynalazła ona tkaninę ze słomy i dusza i serce kobiece, dobroć, łagodność, wy

m~ umt~ł wdktłuWaczyć~ czemu przyp.i- 134 wynalazców zaledwie 12 kobiet za·. jedwabiu. Od tej pory przy urzędz.ie pa- rozumiałott i rozsądek stanowczo przewyższają 
~ak. ,tę ~ag~ k ę„ reszcie pewneg~ dma meldowało swe patenty tentowym w Waszyngtonie istnieje rów- ładną buzię pnstel i kapryśnej lalki. 

~h;ssi~n~gi nao~it::;,~: ~~~~~yfe~rza~r~~~ Nie ulega jednak w
0

ątpliwości, że i nież oddział dla ~ynalazców·k?błet. Katdy człowiek posiada swoje zalety, przy. 

dziwaczna postać ludzką, która _ pod· kobiety dokonały bardzo .cennych WY· Pewn~ Angielka ~rzysłuzyła się czem niektóre z nich pole~ah jedynie na mihi 
szedłszy do krów _ schyliła stę nisko nałazków. Tak naprz. miasto Troy w sz.cz~gólme modzie kob1ec~j. Inna n~z- powierzchowności, pot!czas gdy inne ukryte są 
1 poczęła wysysać mleko z pełnych WY· Stanach ~jednoczonych V:'murowało ta· w1sk1em Man Yarton, jest Jedyną kobie- w głębi. Zamiast pustego flirtu będzie Pani w 

i · bllcę pamiątkową ku czci Hanny Mon· tą, która obrana została na członlka Bry- towarzystwie p.rowadziła ożywioną l. ciekawą 
m orn. . . . . tague, · twórczyni koszul męskich Z od· tyjskiego towarzystwa naukowego, a to rozmowę na rozmaite tematy, Zamiast scen 

Zdumi.ony wieśma~ wy~~e.dł ze swe: dzielnym kołnierzykiem. Dzięki temu wy ze względu na to, że wynalazek jej przy- zzdrości i wzajemnych obmów będzie Pani łago
go. ukrycia_, prag?ąc się_ bhzeJ przyj~zec nalazkowi p. Montague dorobiła się po- niósł wielkie usługi w czasie wojny dziła tarcia i nieporozumienia, staj~c się cobrym 
taJem~iczeJ istocie. :ra. ~edna~ na. widok kaźnej fortuny. W jej mieście rodzinnem ~światowej. duchem wszystkich swych znaiomych i pllklóco-
człowieka, wydała Jak1s dźwięk 1 szyb- . t . . . . k k , k f b . i h z · h · 
ko ukryła się za najbliższem wzniesie- IS meJe na1w1ę sza amery ans a a r:y- nyc par. am1ast zac wyconych spo1~z:d męi-
niem. k • t:zyzn - będzie Pani zdobywać i wilzirczność 

Okoliczni wieśniacy, zainteresowani 15 milionów za występ na. e ranie ~;;a~;~:· w~~:ct~e~:10si:;::~:1~:r:~0·;!~:;.;;j; 
opowiadaniem ik.osiarza, przypuszczali klan ł wyrzekać się świata tylko dlatego. ile 

"pierwotnie, żeJest Jakiś morde::ca, który Fantastyczne bonorarJum „gwiazdy" angielskiej DOI fnt mnlef foremny, li oc:ty rozbe.wfone bla-

~w iórach ukrywa się Przed sprawledll· (z) - Która z gwiazd filmowi )1 śpiewaczka uliczna, stoląc pod drzwiami tku?.„ Jesf Pani dzieckiem, chociaż powinna być 
wośclą. Zawiadomili miejscową policję, otrzymuje największe honorarja? fal( hoteli, zamieszkiwanych przez artystów. iuż młod~ i rozsądną pann:i. 
która urządziła obławę. Długo czatowa- się okazuje nie jest to Greta Garbo, ai;; Przyznam tSzczerze, że nie na wiele mi 
no, wreszcie pewnej księżycowej nocy Marlena Dietrich, lecz gwiazda fłlmu au się się to zdało. Prócz paru groszy śpLw „o CZEM MARZY DZIEWCZYNA'• w !.O· 
niesamowita postać wyszła ze swego gielskiego i królowa londyńskich mu i•.·· ten nie przyniósł mi żadnych tfektow- DZI ma list w redakcji „Ilustr. Exp~c~sa", po 
·ukrycia I wpadła w ręce władzy. hallów, Grey Field, która przed paru ten nie przyniósł mi żadnych dektow- który może się z~łosić w godzinach hiuroV;TYch. 

Na widok pojmanego wydali zebrani dniami podpisała z jedną z wytwórni an- nych korzyści. „ZOSIA IDEALISTKA" w TULISZKOWJE: 

okrzyk zdumienia. Mieli przed sobą Ja- gielskich • Żyłam 0 głodzie i chłodzie, aż wre- Pr?azę udawać, że. Pani nicz~go nfa za.uw~ż~łn 
kieiioś · mocnp owłosionego wielkoluda, kontrakt na 15 .milionów i~ankow. szcie udało mi się dostać na ~cenę . jed- ani w zacho~ału się ~ani z~aiomc;go; ani tez ie· 
zupełnie nagiego, który zaczął wydawać Za sumę tę. Grey P1~ld ma w ciągu d. w uch J nego z teatrzyków londyńskich. Wystę-I go flłrt.u. Niech P~n1 będzie. pogo~na, w.~~oła, 
ze siebie zwierzęce rykf. Musiano go lat nakrę~ić trzy filmy. „ powalam w rewji „To jest interes". Był pł'Zyfa1:iel1ka, ale nie . narzuca1ąca _si.fi!. C~as tył· 
mocno· skrępować, gdyż był bardzo sil· . O tak1em fantastycznem wynagrod„e 1 to istotnie interes, ponieważ rewia szła 

1 
ko bowiem rozst.rzygnie wątpliw<>sci, kto:e Pa· 

ny i z łatwością rozrywał najgrubsze mu - 5-iu. mll)o!łów za rolę w Jednyl!ł bez przerwy 3 la teł. W następnej rewjj, nl4 obecnie gnębią • :rzeba zatem czekać, 
sznury. ill~łe. - me śm:ą marzY_ć nawet n naJ- w której powierzono mi główną rolę, po W ~łębi duszy • niech Pani h!'.dzie hardziej 

Pojmanego jas.kiniowca umieszczono w.1ęks1 . faworyci l?SU .. Mimo to '.Jrey raz pierwszy poznałam słodyci wielkie- krytycznie usposobiona do swego znnjomclfp, 
w przytułku dla niedorozwiniętych. Zmu field me przewróciło się od tego w gło- go powodzenia. Przy wypełnionej sali tlbowiem mam wrażenie, że Jest to trcnhc:; lekko· 

SZOllO go, by nosil ubranie i zaczęto U- wie. powtarzaliśmy przedstawienie 4000 razy. my,lny mężczyzna i mało ma skruFułów, 
czyć ludzkiej mowy. Dzikus zachowy- - Kariera moja, to bynajmniej nie . . . . 
wat się bardzo spokojnie, nrzyglą.daia.c uśmiech fortuny -· opowiadała artys: - Prze~ rokiem w.ystąp1łam w. filmie, 
sie 1 z ogromnem zainteresowaniem lu- ka dziennikarzom. - Nie jestem już mto~ otrzymu1ąc honorarJUm w kwocie 2000 
dziom. Nie obcował jednak z nikim, sie- da (urodziła się w 1888 roku> i prn..:o-'. i~ntów tygodniowo, a 20 lat temu zara. 
dząc całemi godzinami w małym ogród- wa tam wytrwale, zanim wspiętaw sic;• btałam w fabryce zaledwie 2 funty„. 
ku, okalającym przytułek. Czasami ba- na dzisiejsze wyżyny. Zaczęłam .11~ n Przy słowach „dwadzieścia lat te. 

mu" w oczach gwiazdy ukazufo się tyle 
smutku, że nietrudno jest zrozumieć. co 
myśli. „Cóż warte ·są pieniądze, gdy mlo
dość minęła?" 

' 
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Marina z nieba 
nie spada na zawołanie! •• 

Nic, co Jest ludzkie, nie powstaJe z nicz..io, I 
a manna z nieba nie spada na zawołanie, 

Jeżeli kfoś posiada oszczędności, to przy- I 
nieść mu ~ogą. one pewne korzyści wówczas, j 
gdy odpow1edn10 zostaną ulokowane i będą pro• ; 
centowaly, W przeciwnym razie - 1tallł 1ię 1 

martwym, bezużytecznym kapitałem, I 

1936 26.IV Str. a 

Analiza krwi roz·strzrgniel 
Kto 1est ojcem 4-letniego chłopca? 

Sensoc:gjng pro.:es o oli11•entlg 
Premiowa Pożyczka Inwestycyjna Jest Jednlł' Łódź, 26 kwietnia. przez pole, zasiane kukurydzą. Na tem Urząd prokuratorski dochodzenie 

z najlepszych lokat dla oszczędności, Oprócz: (gr) XI/, swoim czasie wpłynęłą. skarga polu 11stało się nieszczęście0• - Młoda przeciwko Ciesielskiemu umorzył. 
pe"'.'ności zachowania kapitału, regularnego o·· do urzędu prokuratorskiego, w której dziewczyna miała być rzekomo napad- Kaspianówa czekała dwa lata i do
trzymywanie odsetek, daje ona możność nagłego'. mies·zkanka wsi Biesieka-Górzewo, do- nięta przez Ciesielskiego, nie broniła się piero obecnie wniosła nową skargę prze 
i znacznego powiększenia samych oszczędności : magała siię pociągnięcia do odpowiedział jednak, gdyż wiedziała, że „brutal jest ciwko „uwodzicielowi", tym razem cy
dzięki premiom, które będ4 rozlosowywane trzy I ności karnej Leopolda Ciesielskiego, za· od niej znacznie silniejszy". wilną o zasądzenie na jej dobro alimen
razy do roku. meiszikałego pirzy ul. Wólczańskiej 109. Od tego czasu mieli się przypadkowi tów. - Sprawa powyższa, w której p~ze 

Za każdym razem od 1.o00-1.200 właścicieli l .W obs~ernej skardze opisała poszko- kochankowie więcej nie widzieć. Następ dewszystkiem nie udowodniono gwałtu 
obligacyj będzie mogło podzielić się premj11ml, 1 dowana swoje przeżycia jednej nocy, pod neg-0 bowiem dnia Ciesielski wyjechał i nawet niema pewności, czy Ciesielski 
których wysokość sięga 500.000 zł, - Pierwsze 1 czas której Ciesielski miał dopuścić się do Łodzi. jest ojcem nieślubne~o dziecka, wywo-
losowanie odbędzie się Już w dniu 1 września rb. na niej gwałtu. Owocem tego czynu by- Po upływie dziewięciu miesięcy, uro- lała duże zainteresowanie. Kaspianówna 
i przewiduje premii na ogółn4 sumę 2.000.000 zł. ło dziecko, które obecnie liczy 4 lata. dził się chfopczyk, który otrzymał na twierdz.i w dalszym ciągu, że Ciesielski 
śr6d nich są - oprócz wspomnianego pół millo- 15 sierpnia 1931 roku, bawił w gości- chrzcie świętym imię Piotr. Krótko po jest ojcem jej dziecka, Ciesielski nato· 
na - jedna na 125.000 zł,, dwie po SO.OOO zł., ty. nie u Oskara Krinkego we wsi Biesieka- urodzeniu dziecka, Kaspianówna wnio· miast upiera się przy oświadczeniu, że 
leż po 25.oOO zł., dziesięć po to.ooo zł. itd, Górzewo, robotnik łódzki, Leopold Cie- sła skargę do prokuratora. Przeprowa- kochankę swoją widzi po raz pierwszy 

Naturalnie, im klo więcej zakupi obligacyj, sielski. Tego dnia była zabawa wiejska, dzono dochodzenie. Wówczas okazało w życiu. 
tem łatwiejsze będzie miał szanse otrzymania na której byli obecni obydwaj przyjacie· się, że Ciesielski wcale nie zna poszko- Na wokandzie sądu j!rodzkiego w 
premji, ale prawo do nich przl'.sluguJe również le. W nocy, gdy część uczestników z.a- dozwanej, bawił się przez całą noc na za- Ozorkowie, znalazła się wczoraj sprawa 
wlaścicielc;.wi jednej tylko obligacji, Wyobraź- bawy zamierzała udać się do domu, Cie bawie, lecz żadnej niewiasty nie odpro- o alimenty. . 
my sobie, że ktoś, kto ulokował swoje sto zło- sielski miał zaproponować 18-letniej Ma wadzał do domu. Dalsze dochodzenie Z Łodzi wyjechali na rozprawę: adw. 
tych w Pożyczce Inwestycyjnej dowie się, że rjannie Kaspian, że doprowadzi ją do są ujawniło, że Kaspianówna miała powra- adw. Filipowski jr. i Emil Amster. Do
przypadla mu premia soo.ooo, albo choćby - siedniej wsi, w której przystoina tancer- cać do domu z Oskarem Krinkiem i Ja- wiadujemy się, że po.zwany prosił sąd o 
t00.000 zł. „.A przecież zdarzyć się to może.„ I ka zamieszkuje. Kaspianówna, po wypi- niną Nowakówną i, sądząc z opowiadań przeprowadzenie analizy krwi, która 

W tych warunkach przyznać musi, że premio- 1 ciu kilku kieliszków wódki, z~odziła się Nowakówny, Krinke zatrzymał się na ma udowodnić definitywnie, że Ciesieł· 
wa Pożyczka Inwestycyjna należy do lokat naj- skwapliwie na towarzystwo Ciesielskie- czas dłuższy w„. kukurydzy. Nowaków- ski nie ma nic wspólnego z ojcostwem. 
bardziej pożądanych. · ~o, mimo, iż poznała go dopiero na za- na przywoływała wówczas koleżankę i Wreszcie w najbliższym ozasi~ odbędzie 
l00000800..!l008000000000008' ... "':'\:"'0'-''X bawie. , pro·siła ją, by udała się do domu, „po- się jeszcze jedna sprawa sądozwa, gdyż 
4..,.~. • Jak wynika w dalszym ciągu z ze- szkodowana" jednak udawała, iż słów Cieselski złoży skarsie o zniesławienie. 
r~ I znań „uwiedeionej". dro•· prowadził• ~, nie rozumie... r ,, 

"' „„KWIECIEŃ""" iDozorcy n;e chcą byc „władzą 
spr~!!si~Ió~~ ~~~i~~~ nap~~~s~~ d~za~k~~~'~

1

li nie cbca przy1·mować protestów wekslowych ani towarzyszyć komornikowi przyniesie powodzenie w związku z nauką I 'I I 

~~~~~in~dw~~~~ys-dład~r~~~wr:1~6;zt~~~~~i~hl Smutne pozostałości po okupacji rosyjskiej 
- P0 "'.'inni o~i w tym czasie u~ikać za~argów z\ Łódź, 26 kwidnia.1 regoś z lokatorów przychodzi komornik funkcyj zawodowych nie należy pełnie-przetozonym1. Po godz. 9-el nie nalezy zalał- ( ) D · · • • ' wiać interesów pieniężnych ani wdawać się wl V - ozorcy domowi w Łodzi wy- ze smutną misią p1zymusowe) sprzeda- nie zastępczo mis]I listonosza, posłnnca 
spekulacje. Między godz. 13-tą a 15-tą Jest oa- stąpili ostatnio z oryginalnym protestem., ży ruchomości, przy kacie tym musi a- notar)alnego, informatora polic)ł itd. 
P~wl~dni czas do za~ierani~ ~mów i do załat-1 Nie ch~ą oni mianowicie pelnić zastęrczo systować„. dozorca. Związek dozorców w Łodzi wszczął 
wiania korespond~ncJ1. PóźmeJszy okres ~przy-I funkcyJ, które do r.ich nie należą, a któ- Dozorcy domowi twierdzą, że te ::bo- starania zmierzające do zlikwidownnia 
la dei:tystom i chirurgom. K,oto. godz: 17-ei, ~zla1 remi z mocy prawa zwyczajowego o-I wiązki spadty na nich z czasó·w- okupa- tego stanu rzeczy. . 
lalą u1emne Wpływy dla gormków 1 hutmkow, I b · · d • J •· • k" · d · l' · ł d b I ttdry.m zareca się wielką ostrożno~ć. Nie należy, arcz~ s1ę zaz wyczaJ _ozorcow. ·I CJ' ro~yJs t~J, g yz po ICJa w1a z z~ or- -iiiiil-~iiiiiliiiiiiiiiiliiiiiiiliiiiiiiiiliiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiji 
również o tel porze zawierać związków miłos- Gdy do 1dóregcś z 1okatorów d:.meJ czych z kazdego dozorcy starała się U· • 
nych i '?~!żeńskich. Od _godz. 18-ei d~ _go~z. 20 nieruchomości przychodzi policja, prze- czynić swego konfidenta. j Sk Óf f I · 1· 
nara_że~1 Jesteśmy na r_ózne_przy~rości 1 meporo dewszystkiem zawiadamiany je~t o km Obecnie jednak stosunki te uległy r y I egra ICZDB 
zum1ema z krewnym! 1 sąsiadami. Jest to nato- d d b · · f . · · · d • h · b • miast odpowiednia pora do załatwiania spraw I ozorca, g y potrze na Jest m orm.1cJa zmianie i ozorcy me c. cą aze y sm~t- ...... ::-
mających związek z kinem, teatrem, techniką i o którymś z lokatorów - informacji teJj ne dziedzictwo przeszłosci obarczało ich _ Podczas naibożeństwa w .kościele meksy-
medycyną. Godziny późniejsze przyniosą mile musi dostarczyć - dozorca. dotychczas. Poza tern stosunki tegJ ro- kańskim wybuchła bomba. Wskutek wyibuchu 
nastro_ie i PO"'.'odzenie towar~yski_e. Gdy adresata r.iema - Usty zosta-1 dzaju wytworzyły wrogi nastrój ponlię- 7 osób odniosło ciężkie rany . 
. Dzieck? dziś ur?dzono - mtehgentne, ~oJaf- wlane są u.„ dozorcy Do dozorcy przy- dzy lokatorem a dozorcą któ~y z ko- - Na całym obszarze Z.S.R.R. nasŁ<IJPiłO hwe, posiada silnie rozwinięty zmysł pięirna, h d . ' . · . . . ' • t b · · · • t w · któ h chętnie podróżuje towarzyskie 0 usposobieniu c o zą wszelkiego rodzam protesty I mecznośc1 stał się zwiastunem wszel- ~i~j~~~oś~i:~he~~ead't~~:g~' ury, nie · •·yc 

romantycznem. ' ' wekslowe i niezbyt przyjemne zawiado- kich smutnych i nieprzyjemnych nowin. _ Samoloty niemieokie nad Fnncją baidały 
mienia urzędowe, wreszcie gdy do k tó- Dozorcy domowi twierdzą, że do ich nadgraniczne fortyfikacje. Władze francuskie •XXXX>OO przedsięwzięły śrocl!ki dla utrzymania po.rzl\lcl!ku Notatnik miejski 

~::-

\V czoraf odbyło się w zarządzie mlelsklm 
posiedzenie, zwołane z okazJI zbilżaJącego się na lroncie straikowym \V łi~dZi 
gwfęta 3-go Mała. Ustalono program, lak na. Robotnicy budowlani w województwie.-Pończosznicy 
stępuJe: w godzinach rannych odbędzie się w w dalszym ciągu strajkują 
dniu 3 maja Msza polowa na placu Hallera, PO I 
mszy zaś również na placu Hallera odbędzie się . Lód~, 26 kwietnia. dołożą wszelkich starań, ażeby wpły-
defl!ada oddziałów wolskowych garnizonu łódz (v) - Delegaci robotmków budowl.a- nąć na przemysłowców w kierunku pod-
kiego, organlzacyl P. w., hufców szkolnych P. nych, ~~ór.zy w dalszym ciągu straHmJą, pisania przez nich umowy zbiorowej ł 
w. organlzacyf społecznych 1 t. P· We wszyst-1 zwrócih ~1ę do l~spektorat1;1 Pracy i u- zlikwidowania strajku. 
kich parkach odbędą slę koncerty, a na bols-l r~ędu WOJewód~k1eg~ z prosbą u ws~czę * 
kach popisy sportowe. 1 cie kroków zmierza1ąc.-ych do zlikw1do- Kilkutygodniowy strajk w zarobko-

kvtniczego na pasie nadgranicznym. 
- P·rez)'ldent Austtji ułaskawił wielu więź

niów politycznych, skazanych za wypad!ki w lu· 
tym i lipcu 1934 Toku. 

- W miejscowości Austin (stan Texas U. 
S.A.) syn tamtejszego sędziego, Howard Pierson, 
zamondował swych rodziców, wciągnąwszy ich 
w zasad.Zlkę. 

- Władze sowieckie wszczęły ener:giczną 
watkę z włóczęgostwem dzieci. W :przebiegu 
kilku obław zatrzymano 1.200 ,,bez,prizornych". 

- Ruch pogański w Niemczech wzmaga się. 
Oh.rzędsy kościelne zostaną zastąipione rytuałem 
starogermańskim. 

Pokąsana przez psa . • • wania zatargu. • wym przemyśle włókienniczym nie dał 
Celem usprawnienia* dzlałalno§cl poczty dy- Strajk obecnie utknął na martwym jak dotychczas żadnych pozytywnych Lódź, 26 kwietnia. 

rekcja poczty w Lodzi podzieliła całe miasto ·na gruncie, gdyż przedsiębiorcy oświadczy- rezultatów. Spośród pięćdziesięciu nie- (gr.) _ w domu przy ul. Wiznera 20 
nowe okręgi doręczeń. Okręgów tych będzie 5 li, ie umowy zbiorowej na nowych wa- zrzeszonych fabryk przemysłu pończosz pokąsana została dotkliwie przez psa 
_ Lódź _ Sródmleścle, Lódt _ Zachód, Lódt runkach nie podpiszą, a robotnicy :i.aś niczego, około 30 przemysłowców wy- Genowefa . Góralczyk. Wypadek miał 
_Wschód, Lódź _Południe 1 Lódt _Północ. nie chcą przerwa<: strajku przed podpi- łamało się spośród ogólnej uchwały i pod miejsce w sklepie artykułów spożyw
Już w na.ibllższych dniach w bramach domów sanOiebm umowy zbiąrowej. pisało umowę zbiorową na warunkach czych, gdzie poszkodowana czyniła za-

l ecnie przerwane zostały nawet ogólnych. Fabryki, które honorują srn.w- lrupy s~,.1i·ąteczne. Góralska odni"osła tak wywiesi.one będą pouczen a dla mieszkańców, lk" t · t k · k ól ' ' 1 
d l kl k d 1 wsze 1e w eJ sprawie per ra tacJe. , i umowy og nej są w ruchu, pod(·zas poważne rany, że musi"ano zawezwać 0 a ego 0 ręgu oręczeń na etą. Zarówno p. Inspektor Pracy jak i na- 1

1 
gdy część drobnych zakładów pracy jest d · · Ub 

•: czelnik wydziału bezpieczeństwa w wo-lnieczynna wskutek uporu pracodawców. 0 meJ pogotowie ezpieczalni. Le-
Wczoral rano w domu przy ul, Plłsudskle10 jewództwie l6dzkiem oświadczyli, ie karz skonstatował poszarpanie pięty u 

16 Adela Kronówna podczas manipulowania •XXXXXX> -"'XXXXX lewej nogi. Ponieważ zachodziło podej-
przy kuchni zbliżyła się zbyt blisko do oKnla I rzenie, że została ona pogryziona przez 
w Jednej chwili suknia Jel zalęła się płomle· WYJAŚNIENIE. .MOŻE BYC .W DESEN„. wściekłego psa, zaaplikowano zastrzyk. 
niem. Na krzyk płonące! dziewczyny przyble- (k) - Onegdaj podaliśmy wiadomość Do składu trumien przychodzi stara panna i I 

. o ukończe„~·u śl-.l-L. .. a, dotyczące . .ro l1'k· zwraca się do właściciela: iłOZb!.ł b. ł gti sąsiedzi i ugasili na nlef ogień. Kronówna ..... lcXIJZ;~W Eo Ch . ł b b ć bi SO Ie g OWA „..:.dac1'1" ,„„a.1"ki, trudni"nce1" s1"ę P'"'Z"'.myca- - cia a ym wy ra so e trumnę, bor ~ uległa b. ciężkim poparzeniom. "" ~ " • ~· czuję się bardzo niedobrze i lekarze mówią, że 
• * niem ludzi do Sowietów. już długo nie pociągnę... Łódź, 26 kwietnia. 

Komenda policłl w Lodzi otrzymała wczoral Do wiadomości naszej, nadesłanej - Proszę bardzo. A Jak ta trumna ma byC- (gr) „Miłe złego początki, lecz ko-
zarz"dzenic dotyczące zniesienia letnich cza. przez koresnondenta z Równego, gdzie pomalowana w środku? Na biało, Jak dla dzie- niec żałosny" - głosi znane przysłowie • • , ·r wicy, czy na fioletowo, jak dla kobiety? M 
pek w policli, które funkclonarJusze noszą roli I znajd?'wała się .centrala t~aJ?'sport~wa Na to stara panna odpowiada z miejsca: ożna je śmiało zastosować do Józefa 
rocznie podczas lata. Zamiast czapek blałychl· sza1k11 do~tała s~ę pewna ~esc1.sł?śc.- - Oczywiście na biało! Jóźwiaika, zam. przy ul. Kątnej 4, który 
policją będzie nosiła przez cały rok czapki le- Oto podaliśmy, ze szefem łódzkie) cen· Ale wychodząc, odwraca się i zażenowa- po wesołej libacji, w chwili, gdy powra-
dnołite. tra'li był p. Chil Majer Lipszyc, znany ja nym głosem dodaje: cal do domu, padł na tył gtowy tak nie-

ko „Król Bałut". Tymczasem okazuje się - Wie pan co .. Może pan jednak dodać ma. szczęśliwie, iż musiano do niego zawez 
.[1 .ił~iUUrg oultek że p. Lipszyc, chociaż iest zamieszany w leń~ie~~s~~~iii~~o~~-·~powiada doskonały paro- wać pogotowie ratunkowe. Lekarz 

Dzi ś w nocy dyżuri1Ją następujące apteki:! tę sprawę, nie pełnił funkcii sz.efa szajki i dysta wiedeński Max Herman, występujący w UbeZipieczalni społecznej przewiózł po-
A. Dance_rowei (Zgiersb. 57) ,W. Gr?szko"'.skie- ' a ponieważ niesłuszne przezwisko „Król „:rabarinie", ale w _reper!uarze jego znai_duie szkodowanego do szpitala, gdzie doko
gc_ (11 ~1 st0nada 15), s_uk~. _s. <:Jorfema (P1łsu~- Bałut" uwłacza i"e<ło czci pr:>si nas 0 za s ię cały szereg dowc1po'Y ieszc~e ~~pszych i.:w~ nano operacJ'i. Jóźwiak odni"ósł ci"ęz"ką sk1ego .'.l4), .J. C!1:idzy11sk1eJ (Piotrkowska 16:i), . . E: ' • • • • selszych. Dlatego tez me powmmsmy om:iac 
f-(. Rcmbielif1skirgo (Andrzeja 28), A. Szymań-. m1eszczen1e powyzszejlo wy1asn1erua. ; okazji i obejrzeć tiermanna, który jeszcze tylko ranę głowy. Kuracja niefortunnego zwo 
~k i e1rn <Przedzalniana 75). (p) J kilka dni b~dzie występował w „Tabarinie", lennika alkoholu potrwa dość dłuzo. 
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Adw .. Kowalski przegrał s.prawę w sądzie prze
ciwko dr. Krauszowi, który za. 
rzucał mu w Radzie Miejskiej, iż 

głosząc hasła antysemickie na wiecacb,-jako adwokat, podejmował się 
obrony interesów fabrykantów żydowskich i st~wał w sądach 

w sprawach z któreml miał styczność rabinnt 
Łódź, 26 kwietnia. walski oddawał sprawe adwokatowi-I ski nie miał nic innego do wvboru i wy-1 Pierwszy termin rozprawv wyzna-

Wczoraj rozegrała się w łódzkim żydowi, z którym współpracował, pro- toczył dr. Krauszowi sprawe sądową, czony byt na 27 marca. Ze strony adw. 

sądzie grodzkim sensacyjna sprawa sząc go o zastępstwo. oświadczając, iż wszystko iest niepraw-j Kowalskiego wystąpił iako oskarżyciel 

która odstonila metody działalności Następnie adw. Kowalski w Sądzie dą, wobec czego radny Krausz dopuś-, adw. Szwajdler, zaś ze stronv radnego 

przywódcó St . t N d 1 Pracy w Łodzi występował w imieniu cił się w stpsunku do nie20 obrazy i Krausza wystąpił jako obrońca adw. 

. w . ronmc wa . aro owego fabrykanta żydowskiego Hermana To- zniesławienia. Sztrauch. Gdy sędzia zaorooonował 

i wykazała, ze wszystkie sdoszone rończyka przeciwko 2 polskim robotni- Zrozumiałe tedy, że sorawa ta wy- pogodzenie się stronom - nie zgodził 

przez nich hasła, przeznaczone dla tu- kom. Wreszcie adw. Kowalski stawał wołała w Łodzi najżywsze ·ooruszenie. się na to ani adw. Szwaidler. 2dyż w 
manienia mas, są obłudne nieprawdzi-1 w sądzie w sprawach, z któremi miał Czekano z zaciekawieniem na termin tym wypadku padłbv cień na działał· 
we i nieszczere ' styczność sąd rabinacki i t. d. rozprawy sądowej, pragnac dowiedzieć ność adw. Kowalskiego i nie zgodził się · 

J k .' . J To oświadczenie dr. Krausza wywo- się, czy zarzuty przeciwko adw. Kowal- także adw. Sztrauci{ twierdząc, te 
I( a 

1 
° i oskarzony wy~tąmt adwokat 

1 
łato wielkie wrażenie i naste onego dnia skiemu są słuszne, a w takim razie spra przE:<istawi sądowi świadków. którzy 

owa sk Ł PJe~es 0Stkron~ictwa Nb ałro~o- ! zarząd Stronnictwa Narodoweirn w Ło· wa będzie umorzona, czy też sa nie stu- w całej rozciągłości potwierdza wszy. 

K
wego w do zi. Łs da~zon0vm Yk . rr. dzi zwrócił się do adw. Kowalskiego, szne, a w takim razie dr. Krausz będzie stko, co radny Krausz mówił w radzie · 

rausz, ra ny. m'. o zi. ? co s arzy 
1 
by wyjaśnił tę sprawę. Adw. Kowal- skazany. miejskie]. . · 

adw. Kowals.k1 dr. Krausza. 
1
. oooooooooooeooc~ . xooooc świadkowie zostali zgłoszeni i osta-

. Oto. w dUJ:-1 22 mare~ ?· ~· .odbywało .teczny termin rozprawy wvznaczony · 

s~ę pos1.edzeme Rady ~1e~sk1e.i. ~a P0-1 n "7ł e T d = ' zostat na dzień wczorajszy. Zeznawać 
s~edzenm tern s~czegolme 0001sywat ~E 0 c!: l~ ft! ~ U l'fl ~ ~ 0 4t miał p. Socha, kierownik zwiazku włók . 

się adw. Kowalski, razporaz wvgtasza:;.I . . .- niarzy Praca" który stwierdzić miał 
jąc przemówienia programowe. A, . PIĄTEK, 26 kwietnia 1935 r. j ; 0 ':'")_ l 9 20 Wi~.domości sportowe l?kalne. . . " • 2• 

b · t .kó i k '. 
·' - b . I 12.05· Wiadomosci meteorologiczne. i2.05-12.50: !9.30-JY.35: W1adom. sportowe ogolnopolsk1e. I ze w sprawie ro o Ul w orzec w (): 

~0V:"czas za ~at głos radnv Krausz ! I Konc'er!. 12.50-12.55 Chwilka dla kobiet. 12.55 i 19.35--19.:50. Piosenki w wykonaniu Mieczysła-1 fabrykantowi Torończykowi adw. Ko-

osw1adczył, ze to wszystko. co mówi --13.00 Dziennik południowy. 13.00-13.55 Frag-

1

· wa Fogga. . walski występował w sadzie oracy po 

adw. Kowalski jest nieszczere: adw. menty z op. „Halka" St. Moniuszki - płyty. - 19.50-20.00: Felieton a.ktual!lY· stronie p Torończyka. Zeznawać miał 
Ko Isk' b · ł i h ł l!d 13 55-14 OO Wiadomości o eksporcie polskim 1 20 00-20.Q5: Jak spędiz1ć święto? \ • 
. dwa i ~wie~ .g os. as a .wa· . Z 14:00-14:45. „Wesołe południe"' _ płyty. H.4S i 20.05-20.!5, Po~ada~~ muzyczną wygł. prof. adwokat, z którym współpracował ad-

zy ami, tw1erdz1, ze me nalezv z zy- 15.35 Przerwa. Roman Cho1nack1. . .. wokat Kowalski w Tuszynie i w Łodzi 

darni się zadawać, robić Z nimi żad- 15.35-15.45. Przegląd giełdowy. 2().15-22.30. K?~cert symfoniczny z F~lharmotp oraz szereg innych świadków ' 

nych interesów i t. d., ale 2dy choozi O 15·45-1 
16·p3Q.RMuzydkad lekzka.G .Wy~.k~;ia orkie- ~~;:~~~~~1:1 P· od\~yy~0wn{yYFer~~;~eszva "'~: Ale zupełnie nieoczekiw~nie sad 

I ki • t bki s ra . . po yr. . orzyns 1e6 0. • • • r- , , 

W asną eszen: O prywa ne zaro IC.30-16.45 ... Listy od dzieci" - omówi red. be- gramie muzyk.a wło~a .. , . nie zarządził wcale ptzesłuchłwanla . 

adw. Kowalsk1ego, wówczas bardzo nedykt Stefański. w przer.w1e: . ~z1~nn1.< w1eczorn;y oraz świadków. Stwierdził bowiem. że tam 

chętnie wchodzi on w kontakt z żydami 16.45--17.()Q: Kwadrans słynnych artystów - „Jak pracu1emy I zy)emy_„w Polsce . . gdzie ]'est prawda tam niema obrazy r 
J k k 

• Yehudi Menuchin _ skrzypce (płytj·). 22.30-22.45 ... Chopm w poez11 - recytac1e po- • · 

. a o przy lad. radnv, Krausz pcd~t, 17.0Q-17.15. „Dyskutujmy na lemat szkoiy pra- ezyj - Mariana Piechala. I zniesławienia. A ponieważ adw. Ko-

ze adw. Kowalski. zar~wn.o "'. czasie~ cy" - odczyt. wygł. Bog~an Su.c~od'llski. . 22.45-23.~. „w obronie szczęś~ia t'ldzinneg~ i walski, jako prawnik, móllł współpra-
SWP.go pobytu w Tuszyme. Jak 1 w Ło j 17,15--17.40. Recital fortepianowy Leopc,lda z~r~w.1a przyszłyc~ po~olet •. - reportaz z cować z innym adwokatem. nlezaletnie 
dzi wspótpraco ar . ydn sk· ad I Muenzera (tr. ze Lwowa). klm1k1 dermatolog1czne1 Umwe:sytetu Ja- d i i . I . ,( . 

·k . "': ~ z. W tm - '17.4-0-18. JO. Audycja dla chorych w oprac. ks. !!iellońskiego przeprowadzi dr. Kazimierz O • ~go wyznana, mo2 tez stawa"' W 

wo atem, powierza1ąc mu szereg I Rękasa. (Transm. ze Lwowa). Lejman - tr. z Krakowa. SąliZłe w sprawach, dotyczących sądu 

swoich spraw do załatwienia. Byty• 18.10-18.30 .. Teatr Wyohraż_~i n.adaje !ragm~nt 23.00-23.0~: 'Yiado~ośc_i meteoro!ogiozne dla rabinackiego i t. d., tern samem nie na· 

nawet liczne wypadki że gdv d0 adw.I słuchowiskowy z kome.~11 Michała Bał•1ck.1c· komuntkac11 lotmcze). stąpiło zniesławienie b o.n 

K ]„i,.· ł' . ·~· d go P. t. „Dom otwarty - (tr. z Poznania). AUDYCJE ZAGRANICZNE. • • WO ee cz ... ..,o Spra 
~;~v~ ~~;.~o „~wsacat s1e J .S, .nar? _o: lS.30-18.45. Koncert reklamowy. ~. :SOTTENS. łllueyka włosb. , _ . • wa. zosta1e umorzona, radnv Krausi; .: 

wiec, pow1erzaJąc .hm swa Q . ro.hę_ i am J~-4~19.07 . .Aritt j _pjeśni w ·_wykonaniu.., Enrico ,MOSKWA .CKoąi.). Wiecz6t ~zaik.!>lVskiilgo. j zwolniony od odpowledzlaJnoścl. a ad"!''\ 

mu przez gtowę ·nie orzeszfó. ,.,.-......ł~r. a"'- Caruso-~ ~łyty: - n--· „ . - OSLO. Recital skr~ypco~y. Kowalski ·1wnieś~ musl w$tvstkle kosi! . .s 
by w jego obronie stawat adwokat-żyd !9.07-J9.!5: Zapowiedź programu na dzień na• RADIO PARIS. W1ecz PlC?senek. I ty sąCJowe 

. • . ' stępnv. PRAGA. Koncert symfoniczny. • • 

gdyz tak pouczał właśnie na zehramach 119.15-19.25. Dvorzak: Karnawał - uwerutra - WIEŻA EIFFLA. Koncert wieczorny, Orzeczeme sądu wvwarlo wielkie 

adw. Kowalski - wówczas adw. Ko· płyty. ·- I wra7-enie. (i) 

.ZErtOrt RÓŻAŃSKI I Izraelita podążył za nim, trzymając Izraelita sięgnął do kieszeni i wręczył 
w ręku pastę. szoferowi trzy złote, poczem, nie czeka-

- E„. panie! a kto zapłaci? - usty- iąc na sześćdziesiąt groszy reszty, skie-
szał gł.os subjekta. rował się wgłąb ulicy Parkowej. 

- Gooddam - wyrwało się z ust Szofer taksówki długo patrzył za od 
izraelity. dalającym się pasażerem. .. Promien~e śmierci Wrócił do kasy i rzucił na ladę pięć! - Dziwny żyd - mruknął pod no-
złotych. Następnie jak strzała pobiegł na sem i zajął spowrotem miejsce przy kie-

lill . _ ulicę. · 

1 

rownicy . 
m P 0 w 1 e ś ~ s e n 5 a ~ Y ' "a Rozejrzał się wokoło. „Żyd" tymczasem doszedł do willi 

B.::uron Siedielnikow z lubością zrozu- kundy, tak, że gdy nadjechały nasti;pne I Te~.0 • któr~go szl!kał ~ie. było ju~ oznaczonej cyfrą 12. Wolno nacisnął ta

miałą tylko ludziom przeżywaiicym po- : taksówki, pasażer ów szedł już spokojnie v,;pobhz.u apteki. Izraelita b~eg1em rzucił 1 ster dzwonka ... 

: ; . ' . „ . ·' ~ . . 
,. ł „ ~ ,.. „ ' . 

dobne jemu chwile - wciągał świeże po- po chodniku ulicy Trębackiej. s~ę w. ki~runku Nowego Świata. Po pr~e l 
wietrze do płuc. · I Szofer wiozący izraelitę nie mało biegmęcm 50 --:-. 6,0 metrów zatrzy~ał się ROZDZIAŁ 123. 

Był wolny. . ' 1 zdziwił się, kiedy jego pasażer kazał mu Ty~czasei:n mIJaJ~CY. g? przechodme za- TAJEMNICA TELEFONU. 

Krytyiczny jeg-o umysł nie pozwom nagle zatrzymać się. l częh mu się podeJrzhwie prz.yglądać. Po chwili furtka otworzyła się. Zofia 

mu jednak zbyt długo cieszyć się wolno-! Taksówka, wioząca agentów pojecha · On tri:iczasem zwrócił się w stronę obrzuciła prz}'lbysza pełnem nieufuośd 
ścią. Wiedział, że· najdalej za godzinę la dalej wślad za pierwszą. I Trębacki~J._ spojrzeniem. 

policja będzie poszukiwała szofera tak- ' Baron Siedielnikow stanął przed ie- Rówmez. b~z celu. . . - Pan do kogo? - spytała. 
sówiki którą jedzie. Dlatego też posta- dną z wystaw i po chwili zawrócił w kie Ba:on Sied.ieln.ikow zmkł, Jakby za- Oczy żytla błysnęły wesoło. 
nowii wYPłatać policji jeszcze jednego ' runku Krakowskiego Przedmieścia. padł się ~od z~emic. . . - Do pana Bakeira - odparł. 
figla. Wyjąt notes i na jednej z kartek I Po przeciwnej stronie szedł wysoki Izraelita widać pogodził ~ię z tą, my- - Niema go w domu. 

na,pisał lewą ręką: . l izraelita. ślą~ bo dosz~dłszy ~o postoiu taksow.ek - Nic nie szkodzi - poczekam. 

P. P. inspektorowi Kerczo"H.•i z! Tak doszli do znanej dobrze wszyst- wsiadł .d~ PI~rwszeJ. z brzega, poleca1ąc Zofja spojrzała na natręta wzmkiem 

Centrali Służby Śledczej oraz TJ. Fre , kim warszawiakom apteki na Krakow- . ~aw1ezć się ~a uh~ę Parkową. W. cza w którym znajdowało się wszystko z · 

dowi Bakerowi' serdeczne vozdro- ! skiem Przedmieściu. Tu baron zawahał s1e Jazdy myśl -1zraehty pracowała mten wyjątkiem„. uprzejmości. · 

rvienia i życzenia jaknaiszybszego '.się chwilę, poczem wszedł do apteki. syw~ie nad rozwiązaniem . pewnej za- Po chwil spytała: 

shwytania wiadomej bandy oraz od- i Uprzejmie zwrócił się do kasjerki. g~dki. 'V:1 pewnym momencie przypom- - A co za interes pan ma do pana 

zys/tania planów ,vromieni śmierci j - Pozwoli pani skorzystać z tele- n~ał sobie c~frr n1:1meru, pod który dzwo Baikera? 

przesyła r.igdy nie watviacy w ich; fonu? mł baron S1ed1elmkow. - Osobisty, jestem jego przyjacie-

zdolności bar. Siedielnikow. I - Proszę bardzo! . -Dziewięć„. siedem„. cztery.„ dwa Iem - brzmiała odipowiedź. 

Kartkę tę złożył na czterv i naipisał Baron zdjął z widełek tubę i zakręcił - powtarzał, źastanawiając się jednocze - No to niech pan wejdzie! 

adres: Inspektor Kercz Centrala Slużby tarczą. W tej cwili wszedł do apteki izra śnie nad znalezieniem możliwości wyko-, Zap:owadziła go do salonu. Pirzed-

Sledczej, ul. Ciepła. elita. Spojrzał bacznie na wykręcające- rzystania faktu, że zna te cyfry. tern mm wyszła objęła spojrzeniem . 

Następnie baron Siedielnikow poło- go ostatnie numery barona. 1 Czoło izraelity pokryto się grubemi wszystkie przedmioty jalkie znajdowały 

żył kartkę na widocznem miejscu i pole- Numery te następowały po sobie zmarszczkami, a zgoła dziwna jak na się na wierzchu. W chwilę ooźniej przY

cił sz·oferowi, aby skręcił w ulicę Trę- w tej kolejności: 9„. 7„. 4„. 2... właściciela - rasowa ręka, o starannie bysz wstał, podszedł do drzwi prowa-

backą. Tymczasem subiekt zwrócił się do utrzymanych paznokciach, wykonywała dzących do gabinetu detektywa. 

W tym samym czasie taksówka, wio izraelity. i ruch, jakby należała do dyrygenta or- Pchnął ie i wszedł do gabinetu. 

ząca izraelitę minęła taksówkę, w której - Pan sobie życzy? : kiestry. Tymczasem samochód, pod *•* 
łechali dwaj agenci policji i znalazła się Izraelita spojrzał na niego jakby zdzi wpływem raptownie użytych hamulców Po kilku minutach Zofja idąc do sa-

zaraz za wozem, którym jechał baron wiony. szarpnął lekko i zatrzymał się na ulicy Innu natknęła się na wychadzącego z ga

Siedielnikow. Odstęp między pierwszą, - Ja„. a tak„. proszę mi dać„. hm.„ Parkowej. Szofer pochylił się do pasa- binetu Freda Bakera. Oczy dziewczy

a ostatnią taksówką nie przekraczał 12- tubkę pasty do zębów - odparł, starając żera. ny wyrażały najwyższe zdziwienie gdy 

15 metrów. ; się jednocześnie usłyszeć co mówi do tu- - Pod którym numerem stanąć? spojrzała na detektywa. 

Tak dojechali do ulicy Trębackiej. ·by telefonu rozmawiający. spytat. - To pan już wrócił? 

W chwili gdy taksówka pierwsza zna Rozczarowat się jednak. ; Izraelita zawahał się chwilę. Fred Baker roześmiał sie. 

lazła się za rogiem, błyskawicznie otwo-l Baron rzekł dwa lub trzy słowa i po- - Tu wysiądę. - Ile? - Jak widzisz - odparł. 
rzyły się drzwiczki i pasażer jej wysko-lłożywszy słuchawkę na widełkach, WY-. Szofer spojrzał na licznik. - Jest tu do pana interesant. 

czyt na ulicę. Działo się to w ułamku se- szedł. - Dwa czterdzieści - odparł, (Dalszy ciąg jutro). 



·} 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Robert stal jak wryty. Julita spała sal g·nale„. Dlaczego? ... Tego narazie Robert,. - Możliwe„. . „ 

rlanka Pronczakówna, młoda, niezwykle uro- ma. Jej ręka, spoczywajaca na jedwab- nie mógł zrozumieć„. Ale to było niewąt - Czemu nie odgoniłeś Fabjana!... _ 
~~:i~ d~f:a~~~~ leJ!

1 
pom~acz~ą ~ 

1 
noc~ym nej koldrze nawet nie drgnęła. Więc nie! pliwie. Więc może ją obudzić ?:„ Prze- Przecie wiesz, że jest zahypnotyzowany '. 

para ta~cerzy w· m'ask:ch~ ~~Or~eg~r~mr ~~~ ~tyszała ~ni wycia, ani. brzęku s~kła? ... j cie pro.siła go dzisiaj ,o pomoc!... . I Rob.er,t uśmiechnął się t.ajemnicz?.„ ~ 
lita". On jest synem kamerdynera. ona - hra- Robertowi wydawało się to podeJrzane.: Moze w ten sposob uda mu się zba- Teraz JUZ zaczynał rozymieć.„ Więc 
blanką. Julitą Krasnowską. Hanka kor.ha się I nagle błysnęła mu w głowie straszli ' dać przynajmniej część zagadek. rozgry t owa t<l.iemnicza postać, to byt ktoś za
potaJe~nle w pięknrm tancerzu, lecz on nie wa myśl: - może Julita nie żyje?„. .1 wających się w tern dziwnem pomiesz- hypnofyzowany, któremu na imię byto 
zwraca .na nią .uwaii. . Nachylił się nad nią„. Nadsłuchiwał... : czeniu pałacowem?„. Fabjan„. Stąd jego milczenie, dziwaczne 

Pewnego wieczoru Juhta wśród tańca pada Odd h } I · w· · ł S t · · · '· h · · · · ·t · · 
nair!~ na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna . y c a1a. wo. no. miarowo„. ięc ~Y .a: zarpną moc~o Je~ ramię. . . ! ~ac. owam~ się i mesamowi e wrazeme, 
we" .fraku podbiegi do nieruchomo leżącei tan- A Jednak me me słyszała ... Robert oswie I - Proszę pam ... Niech pam wstame! , Jakie wywierał. 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej pier:;i .I r.-1 tlił podłogę. Obok łóżka leżała &tłuczona To ja!„„ Tomasz!... Niech się pani obudzij Krzewicki odkręcił kontakt. Fala la
z!1alt11!.l, że taµcerka nie żyje. Na . jej r~mte-1 doniczka z kwiatami, a obok kwietnik, · Mam pani coś bardzo ważnego do zako- godnego światła wypełniła wszystkie 
niu. widniał . krwawy znak w ksz~ałcie tróJk:ita. r który został w ciemnościach przewró- · munikowania!... : kąty. · 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka I Al n b . · · 1 • • • T d · o b · t · 
tyla Jeszcze w chwili gdy badał ją Jegomość\ eony. e J.,o erta zaciekawiała w teJ · Ale Juhta poruszyła się tylko, mia-) eraz op1ero J.,o ert zauwa·zy , ze 
we . fraku. Szukano go po całym lokalu. lecz I chwili tylko śpiąca. Dlac~ego ona spała 1 snęła językiem (chciało jej się niewąjpli f był w kleszczach stojącego przy . 
tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. ! tak twardym snem?„. ~ wie pić po tych nasennych środkach) i ·pojdrzwiach posągu w średniowiecznej 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej,! Nachylił się nad nią jeszcze raz. Była wiek nie odemknęła.„ Próbował ją posa-1 zbroi. , 
u!!zawszy ją bez ll!aski, stwi_er~zil ku. swemu I w tej chwili kusząco ładna„. · dzić, podsuwał jej pod nos flakon z moc - Wiesz przecie - tłumaczył mu 
wielkiemu. przerażeniu, że to me. Jest Julita ~ra- ! Włosy rozptynęły się po poduszce! ną wodą kolońską, lecz i to nie poskut- Krzewicki - że wystarczy nacisnąć ten . 
snowska, Jego partnerka. lecz nieznana kobieta. , t . t f I T l kk ·. · 1 k • t 'k b b · I " ·} · 
Dalsze badania lekarskie wykazały że niezna- z oc1s ą a ą. warz e o zarozow10na owa10. o o guz1 , Y o cęgi roz UL..nttY się ... 
joma tancerka została w podstępny sposób za- przechyliła się na lewą stronę. Łono dy- : Julita spala kamiennym snem. Krzewicki nacisnął guziczek przy 
m01dowana. j szalo miarowo pod zwiewną mgłą koron i Robert zrezygnował już z wyrwania kontakcie i kleszcze rzeczywiście ustą- , 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo . ki. Pod cienką kołdrą zarysowywała się : jej z twardego snu i zamierzał wyjść na piły. 
w te! sprawie, staie wobec n;e~oz~i::\zalnej za- '\ śmiało linja nóg. : korytarz, gdy nagle przeklęty wrzask . - Taki byłem zaspany, że wszystko 
tadk1; Grzegorz zeznał, że Julita .<rasnowska. n b t d tk • · · k' N' d ł · 'Ikt t · · k d b kt ś · • 1 · l tł • jest spadkobiercżynią wielkiej fortuny, pozo- J.'? er o n~1 Je~ ~ę 1 .. ie. rg~ę a : zam1. rap owme, Ja g y y o prze-, ~1 z g1owy wy ec1a ?„. -:- um~czyt 
stawionej przez lei ojca, hrabiego Krasnow-1 Połozyl swą dfon na JeJ ram1enm. Nie po , kręcił korbę maszyny. się Robert, wyprostowuJąC się nalezycie 
skiego, który zgi:1ął w Rosji wraz z żoną. Pie-j ruszyła się. ~cisnął mocniej jej ramię. • Nagła cisza wypełniła cały pałac. Ro - Widzę, że jesteś · trochę nieswój ... 
nl~dze, złożone w banku . :ulita ~na o~rzymać i Leżała dalej nieruchomo„. : bertowi zrobiło się przykro. Okazało się, Poczekaj„. Najpierw przegonimy Fabja-
w. myśl testame~tu z chwilą ukonczeni~ dwu- ' - Uśpiona - szepnął, kiwajac : że cisza była bardziej denerwująca niż 1 na.„ 
dz1estu lat. a więc za dwa lata. Hrabia Kra-1 1 ; h • , . . Al n b . · ! Zbl ' · ł · d h 
snowski przed śmiercią wreczyl testament ojcu g1ową. i a1ashwe wycie. e J.,o ert wiedział, izy się o za ypnotyzowanego, 
Grz.egorza, a ponieważ stary Lubow nie może 

1 
Wciągnął nosem kilka razy powietrze 1 że na tern jeszcze nie koniec. Wiedział, I który opierał się ciągle nieruchomo o o-

sie Już !akiemi sprawami zajmować ze wzgl<;du - To niczego nie dowod~i„. - ·do- i że teraz coś musi nastąpić. Z palcem na I twarte skrzydło drzwi i zwrócił się doń: 
~:ces~d~ie~~z~~~~~~ sprawę tę uląl w swe I dat w myślach. - Uśpiona bezwonnym r~wolwerowy~ cynglu czekał na dalszy - Fabjan„. Uważaj.„ Wyprostuj się! 

Nad -ranem policja odn~lazla prawdziwą Ju-i gazem„. , . . !bieg .wydarzen. . _ . Fabjan drgnął le'kko, jak leniwy pies, . 
lftę Krasnowską, która w stanie nawpólprzy- . i:eraz m.ogł . się zachowywać sw~bo- ~1.e cz~ka~ dłu.go, gdyz w następneJ któremu nie chce się Jiuszyć z miejsca. 
tomnym leżała ~a mias!em .. Julita potwi~rdzila, dmeJ, w s :ypialm, ał. denerwował go J~~.z lchwą1 w siem rozległy się przytłumione _ :Fabian!... Rozkazuję ci żebyś 
~e Jest sp~dkobierczynrą wielkiej fortuny, lecz cze ow mezrozumiaty sygnał, który me I kroki. wstał' ' 
!ednocze~nie osk.arżyła G~zegorza o to, że 011 usta wat ani na chwilę. Nie zwracał nań! Ktoś niewątpliwie podkradał się do z .h„. t t ł · 
!& ;twla~nie w~w.1qzl ~a nu~to, chcąc. zagarn~j . M' ·t t d . i.. • , • • l . 1 . , . _ _ , a ypno yzowany wypros owa się. 
lCj ~ątaJt.• .flrzegorz Jest zdumiony terni ze- U~~gl. la U Q zao1:1sen~W~T!Ja >,p.~ sypia Ill. . re " 'J .'>J.iof< .-:.-„ ,'-- "': " 1 ..:=_ '/{_ ter~z Wracaj ~z bkO ŚK 'dJ . r'źy 
zn3.lJi~mi. 1 twje,Wfi,. ż;e ,to, lclaplitw.o. !'łaste.n. -' meJs.z.e rz~czy ... T,p , c.o. tu ;W}dz1ał w teJ J Ro?ert wstrzymał odd_:c_ł,1. ~roki. zJ>h e.dł · ' J . N h . 1 Y - ' ą P 
neki>' dtua Jullta ' cofnęla zezilanla. kompromitu- t chw1h, koJarzyło się dz1wme z rozmową, zały się. Robert przylgnął cło scrarry·1:wy SE_ es:.„ - atyc ~iast.„„ , . .-~ 
!ące . Grzegorza, tlumacząc się przywidzeniami· jaką niedawno przeprowadził z Julitą„. ciągnął rewolwer z kieszeni. Czekał w . . ~ka~bJan od~róc!ł śię Jak manekm 
1 nerwową chombą. . · Te tajemnice zahaczały się o siebie .. . ogromnem naprężeniu... Latarkę zgasił, 1 zm t za drzwiami„.. . . . 

W ~radze_ po_wrot.ne1 do domu Or„zegorz nat- Dla Roberta było rzeczą jasną, że Krze- by zaskoczyć ewentualnego wroga - ~ t.eraz powiedz mi - zwrócił się 
knąl się na ta1emmcze~o „lekarza . kt~re~o wicki miał jakieś tajemnice nawet przed w ciemności Krzew1ck1 do Roberta - co tu zaszło?„. 
chce oddać w ręce pohcJI. lecz dowladuJe i.u; • • .„ A · Ob d 'l · t · d 
od nadkomisarza Lisl<kiego, iż rzekomym zbrod-' Juhtą.„ Wzrok Jego . spoczywał na klamce„. - no me„. u Zl mme en gw1z · 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirskl. Przedewszystkiem Julita nie powin- Nagle klamka poruszyła się„. .Więc słyszałeś, że był alarm?„. 
~·;.dornu Grzegorz zostal~ list. w którym na była nic wiedzieć o tym nocnym ':)y- - Słyszałem„. Pewnie„. 

anommowy autor, nazywając siebie „Robertem", · · · 
umawia sle z nim na s1óstą. wieczór w ·,arze Rozdział 8f -- Więc czemu me udałeś się na wy 
„żaby". · · - znaczone stanowisko!? 

Tam Grzegorz d-owiaduie sfę, te zamordo- "W2 O I • - Chciałem przedtem sprawdzić, co 
w~na na ~anci~gu kobieta nazywa się Marta J& W, n 0 • ' O flJ 0 ta robi„. - i skinął głową w stronę 
Wtld, a taiemruczy „lekarz", znany w świecie łóżka 
przestęp~ów pod przyd.omkiem „Goryl''.· był JeJ Drzwi uchyliły się. Robert wytężył I Stała na progu wyprostowana, nierucho • Odpowiedź ta spodobał · · d , 
koch~nk1em. Robert me chce wymienić swego wzrok, lecz nikogo nie widział. Mężczy ma jak posąg. I . K . k' d . a się .w1 ocz-
11azw1ska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pornvc t . d . . h ł . 1 me rzew1c iemu, g yz twarz Jego od-
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. zna. s .o1ący za rzwiami ~a a się pe-1 - Kto tu ?„ . . - zapytał Robert, cią- razu złagodniała. 

Z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi wme Jeszcze. i;-rwalo to kilka. se~und, gie jeszcze próbując nadaremnie wydo- · - Obawiałem się że Julita wstanie 
zamąż za star.ego zwy;o~nialca, Fi!ipa Batożk~. któr~ Rober~ow1 wydawały się w1ecz-jstać się z żelaznego uścisku. - mówił dalej Robe~t obserwuJ'<>c ha~„ 
który znęca Się nad ntą 1 maHretuie w straszlt· nośc1ą. Wyciągnął rękę z rewolwerem.. T . . ć . . t K . . ' .... z 
wy sposób . . Batożek pozostający w stosunkach K' b ł ó dk d . . aJemmcza posta na progu milczała me warz rzew1ck1ego, który na pal-
z tajem~icz:i . organi~acją „Krwawy Trójkąt", i . im Y w PO . ra aJący .się czlo- - Kto tu?„. _ powtórzył głośniej cach zbliżył się do łóżka. 
stąr~ł się ongiś 0 ~zględy ~ulity, kłó~a go od-! ~iek_? „. Dlaczego me wch~dzil do sy- Robert. - Odezwij się człowieku I Julita leżała nieruchoma ja 1r przed-
tra;c1ła. T.eraz nawiązał z mą stosunlu i spoty· 1 p1alm, skoro otworzył drzwi? · ' „„ · · · · ' "" 
kał się z nią w swej garsonierze. W . . , . . :·· Ale brodata zjawa nie ruszała się tern, dysząc spoko1me. 

Pewnego dni~ B~tożek urządził w s-:-„ch a· C . b sypi~lm ~ozlegl s.ię Jakiś. szmer„. z miejsca i nie otwierała ust, patrząc wy - Czy budziła się? - zapytał Krze 
t;artamentach w1elk1 bal, na który zaprosił Ju- zyz. y Julita Się 0?udziła?„„ Nie .. : Zno- łupiastemi ' błyszczącemi oczyma w je- wicki niespokojnym głosem 
htę oraz prokuratora Czybirskiego. wu cicho. Tylko widać w c1emnosciach den daleki unkt . . 

O czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się 1 lekko uchylone drzwi„. Oto ktoś je otwo p „ : - Owszem„„ Właśme dlatego czu- ' 
r,ote~nać .. nigdzie nie mo~na go było znale~ć. rzył i nie wchodzi„. - Odezwu się, bo strzelam! - zawo wałem tu nad mą„. 

W
rzw1 gabtf!etu były :i:amknięte.. Wyważono ie. nob t b ł ł . k' . kl lał Robert, podnosząc rękę na taką wy- - To ci się chwali„. Dobrze-ś uczy-
6wi:zas znaleziono Batożka siedzącego przy J.' er y cz owie iem mezwy e sokość na jaką pozwalały mu stalowe 'ł 0 t . . . b 

~iurtc1;1 ż rewol~erem w prawej ręce. z prawej odważnym. Nie odczuwał ani cienia stra ' . ll1 ::· n.a eJ ~ocy m.e p~wlnna .się ~ U'-
skro01 sączyła 11ę krew. Nie żył już. Na biur· chu choć inny na jego miejscu oszalałby kleszcze, przytrzymuJące go stylu. dz1c„. Nie powmna w1edz1eć co 51ę działo 

k
ku leżał 

0
kdluchz dod drdzwbi oraz .Pożeg~alna kl,lr~- nie~ątpliwie Mimo to zrobiło mu si'ę J·a- Tajemnicza postać nic na to nie odpo w pałacu„. Czy ktoś jeszcze budził się 

a: - „ c o zę o rowolnie. N1e __ pyta1c1e . . · wi'ed 'ala Nawet ·e d ł ze s• 'b ? · 
~iko~o o nic. Bawcie się dobrze". Wszystko koś meswOJO w tym momencie. By1 cie- Zl . lll .r~nę a. tUZ .Y . . . . . 
1~kgdyby ~skazywało na to, że Batotek popeł- kaw kto też tam stał w korytarzu„. Po- - Duchy, do stu p10runów, czy co? - Nie w1~m„. ~1e w1dz1ałem mkogo. 
mł samob61stwo'. . . stąpił krok naprzód. Chciał wyjść na ko - wrzasnął Robert, nie panując już nad - A Stasia śpi?„. 

)edyny przy1ac1el tfankl, Andrze1 Fronczak, rytarz i sprawdzić, lecz ktoś go chwycił sobą. Rober.± drgnął zlekka. Dlaczego o nią 
u~1 1er~. pozostawlaJ.ąc Or~egorzo~i ~wól I>~~ nagle stylu za kołnierz • W chwili jednak gdy zamierzał na- wypytuje specjalnie? 
rrnętnik, w którym Jest opisana taiemmca życia · • · ć · I ' · · 
Hanki. Robert krzyknął instynktownie. cisną . cyngi~ • na schodach !ozległy się ZdaJe się, że śpi. .. Ja jej tu nigdzi~ nie 

Qrzeiorz wsiada do auta 1 wraca do do- Chciał odwrócić głowę, ale nie mógł. Ca szybkie kroki. Robert. opuścił rękę. Na widziałem„. 
mu, lecz po drodze szofer pod grotbą rewolwe- ta głowa spoczywała jakgdyby w klesz schodach błysnęło światło. - To dobrze„. Nie mam zaufania do 
ru zabiera mu paaniętnik. czech. Więc tylko zdobył się na ostatni - Czego tu szukasz?!... - padło zde tej "dziewczyny„. Katarzyna mi j~ pole-

Grzegorz· wraz z Robertem udają się na po- t · Gd · T 'ł 1 t b · Ć k 
szukiwanie tajemniczego auta. Przebierają ·się wysiłek i strzelił poza siebie. Nic mu to nerwowane PY ame. - zie omasz? Cl a, a e rze a Ją mie na o u... , 
jako monterzy i znajdują posr.ukiwaną maszynę nie pomogło. Był nadal uwię~iony. Ale Robert poznał głos Krzewickiego - Już ja się nią zaopiekuję - odparł . -
n podwórzu pałacu niejakiego Krze'' 'ckiego, coś się poruszyło za drzwiami. więc odparł szybko: Robert. . ~ 

Goryl zos~aje .wez'!'any przez swego szefa„ o~ To pewnie ów mężczyzna stojący - Tu jestem!... Krzewicki rozejrzał się po sypialrti. 
którego dow1adu1e się, że prokurator Czyb1rsk1 . . . ' K . k ' d h l t . . . . A w' t tk dk 
został zamordowany. Zbrodniarze chcieli zabić W s1em, drgnął nareszcie na odgłos strza rzew1~ l O epc ną aJemmczą ZJa- - lęC U wszys O W porzą ~„. 
Goryla, lecz w ciemnościach omylili się, przyj- łu. Robert szarpnął się lecz bezskutecz- wę, która Jak kłoda drzewa oparta się D~skonale.„ Teraz chodt szybko„. ZJe- . 
mui,4c Czybirskiego za jego sobowtóra, nie. ' o rozchylone skrzydło drzwi i wpadł do dz1emy na dół... Tam są ważne sprawy„. 

. Tymczasem R?bert uwięził lokaia ~rzewic- w tej chwili 0 mało nie krzyknął sypialni. Zgasił świ~tlo i w.yszedł na korytarz. 
k1eg~ .<To~asza) 1. ucharakteryzo~ał . się , up~- z wielkiego przerażenia. Na progu uka-1 - Wpadłem w sidła.„ Ktoś mnie tam Robert udał ~1ę za mm. Byt ciekaw do- ~ 
dabmai ąc Się do mego, poczem zaJąl Jego m1eJ- t . . k , d . t ć w· stylu przytrzymui'e lkąd teraz PÓJdą. Krzewicki powiedział 
sce w pałacu. za~a mu się Ja a.s z1waczna pos a . l . , .. „ . . , . " . 

Krzewicki wrócił tego dnia po dwunastej w dział tylko dwoJe ogromnych, niesamo- , - I ty dałes się wziąć na taki kawał ~y~a.zm.e „,na d~ł · .Czyzby tu były rów 
nocy. . . . . !wicie błyszczących oczu, rozmieszczo-jPierwszy raz jesteś w tym pokoju?.„ mez Jak1es podz1em1a?„. 

W noc~ zbudził go n~gJe ia~iś sygnał. Ro- nych zdała od siebie na podłużnej gęstej · Nie ale„. Trudno mi było zor1'ento-
bert udał się na górę pociemku 1 wt>adl do sy-1 b d k 1 · p ' I .' (DałS I J t ) 
pialni, gdzie spala Julita. długą ro ą o o oneJ twarzy. ostać by I wać Się„ . zy c łlłl u r..() 

a i:WY.:S9ka. otulona y;_ czarny: chałat. - -. Musiałeś być chYba ~ · 
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. Zg€ie Pobjoni€ ~frassnv RJ1Jpadefl DJ liol~lu 
PRZ~BUDOWA GLóWN~CH ULIC Na powiat ła~ki z inicjatywy staro- 15-letnl pomocnik kelnerski zmarł wskutek poparzenia wrzącym 

łN1eb~~em rozpoczn~ się roboty nad sty, p. Konopackiego w dniu 24 bm. u- płynem.-Dzier.tawczynl hotelu dogorywa w szpitalu 
po ożemem noweJ nawierzchni na szo- tworzone zostało koło Ligi Drogowej, • . . . . . . 
sie Łódź - Zduńska Wola. które rozpoczęło swe czynności. Bc,.dzie Cieszyn, 25 kwietnia. I Pomocruk kelners!u, 15-letn~ Edward 

Sz?sa ta przecina Pabjanice na prze- ono miało za zadanie nietylko agitować w, jednym z hoteli cieszv1iskich wy- Sikomas z Cieszyna, który usiłow.ał u-
strzen~ ? km. ?rzec~qdzi ona przez oaj- za pożyczką, ale zająć się również pod- darzył się tragiczny wypadek. Mianowi- gasić .pożar przed p~zyb,vc1em strazy ~o 
główmeJsze mice miasta: Warszawską, niesieniem satnu dróg w powiecie cie dzierżawczyni te~o hotelu, Just~ l żarne1, doznał tak c1ęzk1cb poparzeń, ze 
Zamkową i Łaską. · · ·

1 
Zyndrowa, gotując masę do czyszczenia ; po przewiezieniu do szpitala śląskiego 

Na całej wspomnianej przestrzeni zo- UKARANY SIDLARZ schodów złożoną z parafiny i benzyny, w Cieszynie zmarł. 
sta~ie .ułożona kostka granitowa, nie- Zalas Zygmunt mieszkaniec wsi Dąb- tak nieostrożnie wyjmowała naczynie z R~wnieź Zyndr.ow.a. od!1i?sła bardzo 
zmie~me trwała, ~obec czego wspomnia rowa gminy Dlutów był już kilkanaście pieca kuchet11t1ego, że mieszanina zapa- po~!lzne popar~en~a. 1 1stn1~1e .słaba na-
ne uhce. będą posiadały bruk pierwsza- razy karany za kłusownictwo i defrauda- !iła się. . dz1e1a utrzymama JeJ. przy zy~iu. 
rzędny i długotrwały. cję leśną. Przestraszona Zyndrowa wypuściła Ponadto poparzei;i doznah kucharz 

W dniu 15 lutego rb. w zagajniku na- naczynie z rąk i oblała się wrzącym pły i hotelowy, Szaliński 1 posługaczka Mar· 
LIGA DROGOWA leżącym do majątku Dlutów została po- nem. Jednocześnie poczęła się palić po j ja Kolarczykowa. 

W całym kraju powstają oddziały ,chwycona w sidła sarna. Poszukiw·mia dłoga w kuchni. 
Ligi Drogowej, zadaniem której jest prze wykazały, że w lesie było rozstawio
prowadzenie odnośnej agitacji, zd~żają- nych 7 sideł. 
cej do jaknajwiększej ilości zgłoszeń na Siady prowadziły do domu Zalasa, Koła póciągu zmasakrowały desperata 

Wstrząsające samob6Jstwo warszawianina pod Włocławkiem zakup pożyczki inwestycyjnej. położonego w pobliżu zagaju. Sarny nie
stety już nie znalezłono, a jedynie m:ęso 

~ • ~ królików leśnych. Włocławek, 25 kwietnia. ' Policja zabezpieczyła zwłoki do przy 
~ ~~ „~ ~ Szczegółowa rewizja, przeprowadza Straszna scena rozegrała sie na to- bycia władz sądowych. 

TEATR MIEJSKI. na w mieszkaniu przyczyniła się do zna- rze kolejowym w okolicy wsi Kamienna I Dochodzenia ustaliły, że desoeratem 
lezienai w lóżku Zalasa 3 sideł o takimże ( t t k'm) 1'est 38 letni· 0 oman Tro1'ak zamieszka 

Dziś, w piątek, szituka Herzera „Morfium" z W pow. W OC aws I • - ... , ' • -
Edw11;;rdem ży:tecki!i w rf>li głównej. wiązaniu jakie posiadały sidła znalezio- Pod przeJeżdżaJący pociaiz rzucił się ły w Warszawie przy ul. Orażvny 8. 

W sobotę o go<łz. 4-e1 po południu po cenach ne w lesie. jakiś mężczyzna. Ciało Je20 zostało zma Co pchnęło warszawianina do des· 
najniższych wspaniale wystawione arcydzieło Zalas został skazany na 6 miesii;-cy sakrowane przez koła. śmierć nastąpiła perackiego czynu - niewiadome. 
Cornei!la „Cyd" dla młodzieży szkolnej. więzienia bez zawieszenai. natychmiast. 
~ sobotę wiecz. J>Temjera skrzącej się werwą 

i humorem 3-a.kt. komedji amery,ikańskiej L, Smil· ECHA JARMARKU 00000000000000000000000000~ J ................ „••••••••••••• 
les'a i I. O'Knougthy'a „Kibic ' w opracowaniu ~ rr2 
Rujwida. Udział w sztuce tej biorą: Fisz0!ówna, W ~ni~ 28 styc~nia rb. n~ jarm~r.k t.31 ~ I t t la LEKARZ • DENTYSTA 
Chojnacka, Dardzińs.ki, Macherski, Mroziński, do PabJamc przybyli zawodowi złodZl(Je : Bł u ownry ar Y' U[lDn lB SKA 
Krell,, T~tarski,. Wo.szczerowicz, ~1;1rowski, Mn: z Łodzi. Obserwacje policyjne spra\vily, ! at tl d J tl (B F • KO PCI O W 
tuszk1ew1cz, M1rew1cz, Łabędzki 1 reż. sztuki że pomiędzy innymi zatrzymano OaJ'dę 1 Ul · b t ig Przyjmuje codziennie od 9-3 Wł. Czengery. . . . j BJ ręczne) ro o y ~ 

,W niedzielę 0 godz. 4-ej po połu&niu po r-:iz Józefę oraz JeJ syna Władysława. OhoJe ~ LILI HIRSZMAN in 
h~zwzględnie ostatni ,,Golgota" po cenach naj· niejednokrotnie byli karani za różne rrze d 'ł . ~ Gdańska 37 
nitszych. stępstwa. Ponieważ poszkodowani roz- przeprowa zt a się na ul. ~ 

TEATR POPULARNY (Ogrodowi- tg). 1· · · k fi 1 r:11 A d · ar. 2 7 f ont ig 

teł. 232-55. 
Dd 4-7 w lecznicy 

Dziś, w piąitek, dnia 26 bm. 0 godz. 8.15 wie· pozn~ i SWOJe rzeczy Ja. panto e! P_U O- t3J n rzeJ.a a!! , f ~ 
czorem po raz ostatni komedia p. t. „Powrót do Jwer itd. sąd skazał oboJe po 3 miesiące BJ 'lei. 143-21 IB Piotrkowska 294 
grzechu" - Stefana Kie-dirzyńskiego. aresztu. \:J\t100000000000000000000000000000 

Kino-teatr • PrzeboJowy ,film polski P• t. 

„MIRAZ" P BUDZE E 
11 Listopada16 (Konstantynowska) 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 

W rolach głównych asy aktorstwa polskiego Aleksander Zelwerowicz, Junosza Stępowski, Igo Sym, Władysław Walter i inni. 

Pocz. o godi 

D:fwiękowy K ino. Teatr pierwszy w Łodzi! Największa atrakcja świąteczna. 

'' VL TA BUR 
I 

w najlepszej najweselszej komedji muzycznej produkcji czeskiej p. t. 

'' '' KAPIT N KORKORA '' 
Zielona 2-4 

Na.diprograrn: · Piękna komedja w naturalt.ych kolorach p. t. ,,BAJKA O KRASNOLUDKACH„ ORAZ DODATKI P. A. T. 

Pocz. o g. 4-eJ Uwaga: Widownia należycie wentylowana . 
... lliiE„ ......... „ ... „„ ....... „„„„ ... „ ... „ ............... „ 

RiwKIET A" J ó z &'i"''"'''S"C'h 111 .• d t 
' ~Sienkiewicza 40 . SPRZEDANzachw,yci, olśni Gi wzrulszy ow arcysdzieliż. ~~~as~~~~d~ALLT voM HIMMEU 

tel. 141·2 2• Mówiony i śpiewany po niemiecku. 

Początek o godz. 4-eJ, 
W sob., niedz. i święta O 12 li ~~l~~~°.;!~m: W Królestwie zabawek, groteska 

Kino-teatr Wielkl świCJłleczny program! · Kino-teatr 

ME TR O Anlek Poltc111•tster ADR I 
Przejazd 2 w roll głów. A D o L F D V M s z A Główna 1 
Pocz. O łl· ff Passe-partout oprócz urzędowych nieważne. Pocz. O «I• S 

. Dr· MED. IOKTóR 

Niewiażski H.SZUPll\CHER 
St>ecJ. chor. wenerycznych, skórnycli CHOROBY SKÓRNE I WfNfRYCZNE 

I seksualnych. 
Andrzeja 5, tel. 159-40 Piotr~~~:~z.a 56 

Przyjm. od 8-11 rano I od s-9, Od P-1, ood 5-9 pp„ 
w niedziele I śwfcta P-1. w niedziele i świeta od 10-1. 

~{~~;r;F~i'.~:;~~::~k1i.~~ M. ft'rn· iffl1~1N 
ZAOINĄL maty czarny piesek rasy • U U ~ L 11 
Doberman z chomontem i zieloną 
wstążką. Odprowadzić za wynagrodze AKUSZER-GINEK O LOG 
niem Orla 14, m. 8, I piętro. 26 Pomorska 7. tel. 127-84 
POTRZEBNY zdolny blacharz na ro- przyjmuje od 4-S•ej 
boty samochodowe, Piotrkowska 189. 

l:t•1!Eł•t'f4 
MIGRENA, NE.WQALGJA 

l:l1Jl#ł:f:l1Wł 
G~VPA I Pi:IZEZIE;Bl!;NIA 
B 0 LE ~ · ARTRETVC.7.NE1 
5TAWOWE,l'\05TNE 1T.P. 

?*""PN?„ 

z. He~fYkowski Dr. B R I\ U łł 
SpecJallsta chorób wenerycznych, 

I k 
skórnych I seksualnych _

1 
POWl6Cił 

mesz a Traugutta g front p s obecnie 1 tel. 262.os pec: chor. skórnych I wenerycz~ycb 

P j j 6 d „
11 

l 
1 

d przyimuJe od 8-1-el I od 4-8 w 1ecz. 
rzy mu e pan w o o- -e o ( • I . 

6-9 wiecz., niedz. I §_więta od 9-~2-30 eg1e mana 4, tel. 100·57 
panie: od 10-11-el 1 od 6-9 w1ecz. ----------

. ®T<TOR- Letnisko POJlukiwane 
W Q Ł K Q WYS K I 2 pokoje z kuchnią :::' Łodzi. po-

PRZfPROW ADZIL Sił: żądany las i woda. Oferty z wa-
na ul. CEGIELNIANĄ 11 runkami pod „Letnisko" do Admin. 

żĄOAJC1E 01wG1HAuwc1-1 Pnos2K6.,.. Telefon 238-0Z Republiki. 20-2 

"ZE ZMABR. KOG UT E K Choroby weneryczne, moczo11łclowd ANGIELSKIEGO konwersacji 1 lłtera· 
s P AIZ e DA JĄ AP TE i< 

1 I skórne. tury udziela rutynowany nauczvc:iel. 

ulllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllll!ll1 '>rzyJmu~~!~ f~ct~ ~ ;=t w o1.- u~i;::r:d::s~aĆr'oJ'a:::z.8~~0~~ ;gi 



Tr • d A I • Wittman wygrywa en ·Dl prze meczem z us r1ą ~ t:n::.:t::·::i;r~;.;k;,~~;;:j. 
odbył . się . w czwartek w Kat w i cach nał turnieju pocieszenia. Nicsp ' QZiOW:\• 

nie łatwe zwycięstwo odniósł W ·t:::.1:1, 
Katowice, 26 kwi,etnia. ] • Po przerwie w 12 min. Włodarz zdo· bramkę. W 43 min. ustala Oemza wy- bijąc australijc~yka :; .• „ man:i 6:3, ó:,t 

. (W) Piłkarze polscy przygotowują bywa trzeci!\ bramke dla teamu A i 241 nik dnia na 4:3. Początkowo Wittman grat niepew11ie, 
się starannie do pierwszego tegorocz'\1e Szerfke grający od pauzv w teamie A Sędziował· dobrze o. Grvc. Publicz- australiJczyk prowndził te:! 2:0 a na;':;-· 
go spotkania międzynarodowego, Jakie zdobywa dla ;,swych barw" czwartą ności okoto 5.000. pnie 3:1, stopniowo polak opanował słe ł 
roz grane zostanie w dniu 12 maja z. zaczął grać precyzyjnie.W drugim secie 
Austrją w Wiedniu. Kapitan zw!a,zkowy Płk R d li b • 1 Wittman gra bez błedu, ale przy stanie 
PZPNpu p. Józef Kaluta, chcac zorjen- u o za I era g os 4:1 pęka mu rakieta. Zmiana rakiety ko-

b~~~!; ~~z~· ~o;~~c~e~~~f ~!~~a~Uk~: · • . . ~~t~~~1W~~~~k~fct~~;;z:<ln~/;~~;~j 
~~fy~ n~~a.iuaj~Y~~;~z0;~j ct~ 1aJ<1~t~~~ Uchwała zarz.du PZPN-u .ud~lel1Jec1 mu nagany była bezprawna 1 w~r:;~i/:;;n~;1!~;~~~~h,~~g:::~e 
mecz dwuch teamów ztożonvch z naJle· .• '!arszu~·a, ~6 kwietnia. warunkach, określonych przez ministra rykanin łiines niespodziewanie zwydę-
pszych piłkarzy z cRłesrn kraju, Mecz , (Lt~ Przed kilku dnianu P. Z .. P. N. 11praw wojskowych. Nie mogą przytem źył Palmieri'ego (Włochy) 6:4, 10:8, 9:7. 
ten miał pozat m posłużyć za wodnikom i udi:iel~ł na~any byłemu swemu w1cepre- ani być poddani balotażowi, ani koleżeń- w grze pokazowej Crawford wyg-m? 
jako trening I doprowadzić drużynę do iesow~ płk. Rudolfowi za krytyk~ po- skim sądom w jakiejkolwiek formie. Wo ze swoim rodakiem Turnbullem 7:5, 6:Z. 
zgrania się. z zawodników wchodzą-! czyna~ zarz~u, oiłouonll w pras\e sto bee powvższe~o nal'uszenia przepisu po w pokazowej grze podwójnej para 
cych w rachubę przy ustalaniu rep re-\ łeczne1. . . ętanowilcm: . · . Crawford - Turnbull wygrała P') cięż-
zentacji brakło jednak kilku a orzede-

1 
W odpowiedzi na ~ę nagan~ płk. ~r: 1) Uchwały z dma 16.4 1935 me przy f kiej wa.lee z parą Wittman _ Hopman. 

wszystkiem Martyny .Nawrota braci 

1 

Rudolf złoty~ następu11lce oś~ad~zeme. jąć do wiadomości, a doręcz;ony mi ory- 6:4, 6:3. 
P kó M k 

· 'b . 
1• „W sprawie uchwały, powz1ęte1 przez ginał uchwały zarządowi PZPN-u zwró-

kÓzu~ . w, Y,Sf!l a, rac1. Kot ar~zy- zarząd PZPN w dniu 16 kwietnia 1935 r. cić. Ł d dkl 
w 1 Jes~cze. kilku z.awodntków \V1sł.y ! a ogłoszonej w prasie spo.rtowej i co- 2) Zwrócić się do zarząd.u PZPN z żą a ne porzą 

przeb:f.waiaceJ obe9me na tournee we dzienne! w dniu 21.4 i w dniach następ· daniem anulowania wspomnianej uchwa panU)ll w Zarządzie PZHL 
FrancJ~. . · . nych, mnie zd doręczonej w oryginale ły i 011łoszenia o tem anulowaniu uchwa • 

O 1 1~ cb?dzt o zawod~ik6w. którzy w dniu 24.4 1935 proszę panów o u- ły w prasie codziennej i spot'towej. W 1 . ~a~sza~a, i6 ~wiet:ia. 
u~zestniczyl.1 . we wczoraiszem spotka· mietzczenie następuillceJlo oświadcze- razie idyby zarząd PZPN nie uczynił za I (L1) W. nar~·yzszei nasz.e1 mag1str~· 
mu to. z tróJkI grających bramkarzy ta- nia: · dość powyższemu memu żądaniu, uczy- turze hokeJoweJ - zarzadz1e PZłiL me 
den me wykazał formy reorezentacyf- „Uchwałł\ z dnia 16.4 1935 naruszył nię kroki celem zniesienia bezprawnej, musi dziać się specjalnie dobrze. o er.em 
nej, a najlepiej :Wypadł jut Pontowicz:-... zarzlld PZPN art. 3 prawa 0 stowarz_y- uchwały z dnia 16.4 1935 przez właściwą I zdaje s~ę świadczyć najlepie1 ooniższy 
Z obrońców Michalski - Buranow lep· szeniach z dnia 27.10 1932 (Dziennik U· władzę państwową,* Niezależnie od po- 1 dość smutny fakt. Na kot1ie~ ubiegłego 
si od pary klubowej Ruchu. Z oomocni· staw nr. 94 poz. 808), wedle którego to vrytsze~o poczynię ewentualnie dalsze, tygodnia zwołane zostało 7.ebranie za· 
kćw żaden nie stanął na wvsokości za-\ przepisu woi11kowi w słutbie ciynnci \kroki, iakie w danej sytuacji uznam za 1 :-z:ldtl tej instytu{'jl, na któr1.! stawił ;ie 
dania I tu kapitan zwiazkowv skorzy- mogą należeć do atowarzvnenia tylko stosowne. ~edn~k tylko Jeden członek. Bvt nim lca·· 
sta :znów ze stare) :r.eor~zentacvinej linii za zezwoleniem władz wojskowvch na I Płk. dr. Karot Rudolf". p!tnn związkowy PZHL o. Saks, kMry 
Kotlarczykowie - Mvsiak. W napadzie na zi::!branie przyjechał specialnic z Ło-
niespodzicw,rnlc na.iJepszvm okazał sle p z T K bez prezesa I <Ili. z członków z~rz~du Z~'.!' i c.szkaly:h 
Szerfke. Ze skrzydtow.vch Ricsner byt w 'N&rs?awie nie stawił si~ nat:>minst 
lepszy od Niechciola, a . Wodarz prze- · • • • , • . • <1ni jeden 
wyższał Wypiiewskiejl;O. zw·azek kolarski w oszuk wan·1u Jak"1e1"# wybitne) Jednostki I P. Sav.i J)I) od ic'cłzeniu \V bknlu 

W.. rnmo\V;~• ~ 11~mi kaoit~ zwi~- L• . . . > . . . l z\\'i~zkowym ki!~u go.dzin o~mrosir ~rzi~ 
kowy p. Kaluza ośw1adczvt. ze· o sklap Warszawa, 26 kw1etnia.j rze prezesa, udz1ela1ąc natomiast zarzą- i duia.cego funkqonanusza sckrett1.rn1tu 
dzie drużyny reprezentacvjnei nie mo-. (Li) Wczoraj, w ~odzinach wieczora- dowi pełnomocnictwa na wybór prezesa r; zaprotokułowanie swei ob~r.rw~ci na 
że. jes.zcze dzisiaj nic konkrctne~o po~ 1· wych odbyło się os!atnie posie.dzenie za wedłu~ wła~ne~o uzn~nia. W tym kierun ' „r0s!edzeniu" t wyjechał . d0 tod:d. ·:
w1edz1eć, gdyż do meczu mamv Jesz.cz~ 

1 
rz~du. PZTK. na ktorem orna"".1an~ sytu· ku s" czymone kroki przez obecny za• l Yakt ~daje si~ r.ie wymagają:.'.V zupełnie 

pełne dwa tygodnie. a czas ten oowinm acię 1 taktykę zarządu na medz1elnem uąd . ..- , komentarzy. · 
Piłkarze wykorzystać na przeorowadze walnem zebraniu. Na posiedzeniu obec- Odnośnie natomiast sprawy WTC., to j 
nie starannego treningu i ooorawienie n". był p~raz J?ierwszy dele~at PUWF-u n~e przewiduje się znie.si~nia zawiesze- [OCheł W Palestynie 
swej bynajmniej \}ie budującei jeszcze m1r. Czyzowsk1. .ma te~o klubu, udaremma1ąc tero samem 1 

formy. · Główna uwa~a skierowana. była na WTC. wzięcie . udziału „w niedzielnych gołclem Makkabl 
Do gry stanąt zeso·ół w 1:ktadzie skład osobowy przyszłe~o zarządu. -;- o~radac~. Wo~ole kwest11 WTC. zarrząd Swietny teni ista francuski Cochet wyje-

Fonto\Vicz (Warta) Mkhalski (Naprzód) Obecny zarząd starał się o pozyskanie me zamierza poruszać na walnem zebra 
1 
chał w dniu wczorajszym do Palestyny, gdzie 

Butanow (Polonia)' Jialisz a Wilczkie- za w~zelką cenę jakiej~ wybitnej jednost niu, a zajmie się nią jedynie w wypadku b.ędzle gościem Makka~i w Tel-Avivle. W cza-
. (0 b . ) . w d . w·1· ki na stanowisko prezesa. Początkowo gdyby poruszył ją któryś z delegatów. I s1e pobytu w Palestynie roz~gra Cochet .szereg 

w1cz ar arma • o arz. 1 1mow· b ł łk R d lf' kt. . d 1.< Ń' d . 1 b . PZTK ł ł spotkań pokazowych we w1~kszych miastach ski, Peterek, Gemza (R&.lCh) i Riesner ~owa Y ~ 0 • P • u 0 , ie., ory Je na ie zie ne ze rame . · wvwo a .0 ' palestyńskich a przedewsz:ystkiem w Jerozoli· 
(Garbarnia). me zgodził s~ę na przy1ęc1e proponowa: w. sferąch spo.rtowych stolicy olbrzymie mie i Tcl-Avivie. 

W teamie B zagrali: Albański (Po· neiao sta.now1ska. Wobec t!l!o ;Zachod~ zainteresowame. 
~o'ń). Rurański, Czemois~ <Ruch). Dvt- możliwosć, że walne zebranie me wybię Kolarze krakowscy 
ko (Dąb Katowice). Szczeoaniak (Po· a.J'I b d i wv a!eJ• zaufanie red "Statte owi 
lonial. Niechcioł IJ (Stad.ion Chorzów). ni e - z e IDeftZU . _„r ~ • r 
W · ki Ł k (L ) s f "t ~ zwi~ku z atakami prasowemi 

yp1iews ' vsa owski e1da ' zer boL.-ser•~ied- ._ So-ie•ama- przeciwko red. M. Statterowi, grzewod ke (Warta), Matias i Niechciot I (P.o~ lł1I •• lit- - -.goń) . Poviad, 25 kwietnia. czych. Na takie postawienie kwestll nie mógł niczącemu kom!8ii rewizyjnej K ZK,, za 
p p · O (S) Prasa stołeczna jak też część prowin- się zgodzić zarząd P. z. B., gdyż drużyna re- rząd ~rakowskiego Okręgowego Zw1ąz-

o przerwie eterek i emza za· cjonalnej przyniosła w ostatnich dniach wiado- ore~en~acyino - robotnicza byłaby bardzo sla- ku Kolarskiego na posiedzeniu w dniu 
grali w teamie B, w którym w bramce mość. że w najbliższym czasie dojdzie do mię- ba 1 m~ reprezentowala?y w żadnym wypadku 23 kwietnia 1935 roku postanowił jed
miast Albańskieiro stanał Keller, a w dzynarodowego meczu pięściarskiego z Sowie- klasy p1ęśc1arstwa polsk1ego. ł · · d ' M S · 
t · B d b · h • ·1· tam!. W zarządzie Polskiego Związku Bokser- Obecnie nawet gdyby ze strony Sowietów nog ośnte \V1?'~1ć re · • . t~tterowt 
eamte wuc pierwszvc zas.ąpt 1 skiego wiadomość ta wywołała zdziwienie, wpłynęła propozycja rozegrania meczu. to spot pełne zaufanie l dla podkreslema tego 

Matias i Szerfke. gdyż naszym władzom pięściarskim nic nie- , kanie takie nie mogłoby jednak dolść do skut- faktu wydelegować j!o na walne zgro-
Gra naogót byfa nieciekawa. a oar- wiadomo o podobnem spotkaniu I do P. z. B. . ku, ~dyż ~· z. B. post~nowil obecnie wszystkie madzenię P. z. T. K. w dniu 28 kwietnia 

dziej j nteresująco wypad tv jed vnie nit>· nie ':"Płynęło dotyc.hczas żadne pismo. W swoim 1 wys1lk1 skierować n.a .1aknaJ1ep~ze przWotowa- 1935 r. w Warszawie jako przedstawi-
które okresy w pierwszej ootowie, gdv ~i::.1eni!~~~~dzi:f~\:gled~:kzg036~acz~~ś~a a~et;~ ~!iy~u::z~l:o r~~~ir~a:; ~i;,r;tZ~~leliectyJ!z~~ ciela KOZK i ·klub6~ w związku tym 
cały dobrze zgrany atak Ruchu miał kil- odbycie rosjanle, którzy nie chcieli walczyć i spotkania międzypaństwowe, których terminy zrzeszonych. 
ka ładnych pociągnieć. Serie bramek o- reprezentacją państwową a jedynie z zespo- P, Z. B. zatwierdził już dawniej, a o żadnych ln 
twiera Peterek w 13 minucie z ooda:1ia Iem zlotonym z zawodników klubów robotni- nych nie może wogóle być mowy. • Unlon-Tourlng-NordJs 7:'0 (4·.0) 
Riesnera. W 20 minucie zdobvwa je- Q 1 ł ŚĆ kl bG łÓ k h " 
dnak Szerfke punkt wyrównuiacy dla p esza o u w ~„z IC Wciora)s11.iat.wodozdiy piłka;:,kje 
teamu B. W 28 m. Wilimowski zdohy~ ~ 
wa znów prowadzenie dla zesoołu A. Tylko trzy kluby zgłosiły udział do turnieju Lódź, 26 kwietnia 
a w minutę późniei Matias wvr6wnuie. b i s. L d k Towarzyskie spotkanie z C-klasową Nordh\ 

NaJblltsze $Potkania 
O po 81" m. llł. P• an ee 8 potraktował Union Touring jako trening ;pq:ed 

Lódf, 26 kwietnia. Rozgrywki o puhar dr. Zausmera rozpocząć niedzielnym meczem o mistrzostwo i ŁKS Ib. 

o mistrzostwo klasy B 
Jak o tern Jut dawniej donosiliśmy, lekar:z. się mają już w najbliższym czasie l wydział Gra zwycięzcy, który wystąpił z pięcioma za

zwiukowy dr. Zausmet ufundował puhar dla sportowy ŁOZB. przyjmuje do nich zapisy, któ~ wodnikami tej drużyny wypadła bardzo dobrze 
drużynowych zawodów pięściarskich ku ucz- rych termin upływa w dniu jutrzejszym. Kluby zwłaszcza do przerwy. 

Najbliższa niedziela przyniesie dalsze dwa czeniu pamięci przedwcześnie zmarłego nieod- łódzkie wykazują Jednak w tym wypadku la- Sparring - partner Union Touringu nie zaprc 
spotkania z cyklu rozgrywek o mistrzostwo żałowanego prezesa ŁOZB. ~. p, Ottona Lan-

1 

kąś dziwną I zupełnie niezrozumiałą opiesza- zentowal się mimo wysokiej porażki najgorzej, 
klasy „B". W godzinach popołudnlowvch na decka. łoś~ . gdyż dotychczas zgłoszone zostały Jedy- przeprowadzając po pauzie szereg nlebezpiecz
boisku Turystów zmierzą się zespoły Zledno- Regulamin puharu tego został pomyślany w' nlo zespoły: J. K. P„ Zjednoczone i Makkabi, nych ataków. Najlepszym punktem u pokona
czonych oraz Sokoła. forma drużyny Zgierskie! ten sposób, że druhny uczestniczące w roz- co w znacznym stopniu utrudnia wydziałowi nych był bramkarz Bratsztain, który uchronił 
występującej po raz pierwszy w sezonie bieżą· 1 grywkach składać się przedewszystkiem mu- sportowemu ułożenie kalendarzyka. drużrne. od wtę~sr;ei. poratki· Poza tem wy. 
cym w meczu mistrzowskim jest nieznana, to szą z zawodników młodszych, z pominięciem 1 Jak nam Jednak z drugiej strony wiadomo różml się Herszl1kow1cz oraz Goldberg. w cią
też wynik stanowi niewiadomą. tych. którzy kiedykolwiek reprezentowali bar- · wszystkie łódzkie kluby noszą się z zamiarem gu całego spotkania uwidoczniła się znaczna 

O tej samej porze zmierzy się na boisku 1 wy miasta, bądź też dzierżyli tytuł mistrzow- zgłoszenia swych zespołów, bo wszak jest rze- przewaga Union Touringu, dla któreg.o bramki 
Widzewa Bar Kochba i I, K. P., drużyny ~nal-1 ski. Uczy.nio~o to w tym. celu, by wszy~tkim czą zupel~ie zrozumiałą, że w walce . o nagra- tdo~yli: .~więtochowski (2), ł!gler z. Kirchner, 
dujące się na ostatnich miejscach w tabeli. - klubom. nalezącym do związku dać . mozn~ść dę ku czci ś. p. prezesa ~~ndei:ka niezmordu-1 Cho1nack1 oraz Str:i:eJciyk. 
Spotkanie to jest już mniej ciekawe .ze wzgh;du uczestniczenia w turnieju, podczas g~y w in- "'.anego .szerml~rza o rozwo1 plę~clarstwa łódz- . W~orowym a.rbitrem zawodów bvl p. Pr~y-
na poziom repre~entowany przez obie drużyny . nym wypadku sprawa byłaby Już z gary prze- kiego, nie powmno zabraknąć zadnego klubu. l• goi\sk;. 
Na faworyta tytJujemy zespól fabryczny, acz- sądzona na rzecz I. K. P. posiadającego w ~o- Pośpieszcie się . więc panowie kierownicy klu. (7) 
kolwiek niespodzianka niC jest wykluczona. dzi bezkonkurencyjną drużynę reprezentacyiną. I bów. 

I 



• 
. W New Yorku spotyka się dwµch znajomych 
- Serwus, Billl„. Co słychać?.„ 
- Kieps!so„, 
- Ty również zaczynasz narzekać na D-y-

zys?,.. 
- - Oczywiście„. Wyobraź sobie, że straciłem 

posadę.„ Jestem bezrobotnym„. Musiałem wró· 

cić do domu rodziców.„ żonę wysłałem do jej 

matki... Dom · zlikwidowałem„. Dzieci poszły Dl' 

WYchowanie do krewnych„. Psa zastrzeliłem.„ 

- Phi.„ Nie wiedziałem„, To niedobrze.„ 
- Tak mój drogi.„ Jeżeli tak dalej pójdzie, 

to niedługo będę musiał nawet sprzedać moje 
auto,„ 

*• * Dwoje zakochanych przechodzi przez 
pod którym szumią fale jakiejś rzeki. 

. - Kocham cię„. - rzekł młodzieniec. -
Chciałbym ci dowie§ć lak wielka jest moja mi· 
lość! Rozkaż, abym skoczył z tego mostu do rzt:· 
ki, a skoczę natychmiast! 

- O, nie .•• - od'Parła dziewoja, - N.fe zażą· 
dałabym tego nigdy od ciebie,„ 

- Dlaczego?„. 
- Obawiam się, że skoczyłbyś naprawdę„. 
- Mlnęły dwa -lata. I znowu ta sama para 

przechodziła przez most, On rzekł do niej: · 

- Pamiętasz jak żeśmy pnechodzili przed 

dwoma laty wzez ten most i o czem rozmawia· ł 
liśmy wtedy? 

- Pamiętam... - odpowiedziała. - Ale i 
dziś Il.ie żądałabym tego od ciebie... · 

- Dlaczego? 
- Bo obawiam się, że nie skoczyłbyś do 

rzeki.„ 

•• * Pan Klemens fest znanym lowelasem. Kobłe· 
ty zniienia jak rękawiczki. Pewnego dnia powfa„ 
cia doń przyjaciel: 

- Chodź ze mną do cyrku, warto zobaczył„. 

Popisuje się tam naga dżiewczyna na koniu .•• 
- Dobra, idę z tobą.„ ....:_ odpowiada Klemens, 

- Dawno już nie ~działem konia..., 
r:i: 1 

** Rekrut Gzyms słynie w sw~j kompanii Jako 

wzór żołnier:iil. Nikt tak sumiennie nie ćwiczył 

ani nie uważał podczas wykładów jak on, Pew· 

nego dni~ sierż~n~, chcąc dać przykład pozosł!l· 

~ rekrutom, zwraoa się do Gzymsa: 
- Cobyś zrobił, gdyby w czasie ataku padła 

komenda: ,,Ochotnicy, naprz6d"I 
- Jabym się usun~ i zrobił miejsce dla 

ochotników. 

W Istanbulu, w Turcji, odbył się 12-ty międzynarodowy kongres kobiecy, w 
którym wzięły udział przedstawicielki 30 narodów. Na zdjęciu widzimy uczest

niczki :kongresu. 

Odrodzenie sport 

W Berlinie odżył .znów sport wrotkowy. Oto uczestnicy pierwszego biegu na 
· wrotkach. 

CESARZ MANDźU-KUO OOSCIEM 
JAPO,NJI . 

W Japonj,i bawił ostatnio cesarz Mandżu 
Kuo l(wangte, przyjmowany z wielkim 
przepychem. - Na zdjęciu .przybycie 
cesarza Kwangte do parku w Irenie. 

W Berlinie otwarta została wYStawa p. 
n. „Cuda Życia('. Jej celem fest poinfor
mować zwiedzającego ia:k jest zbudowa
ny ł Jak funkcjonufe ot'lanłzm ludzki. 
Powszechną ciekawość budzi „czło
wiek ze szkła'' (na zdjęciu). Jest to prze
zroczysty modeł organizmu ludzld'ego 
naturalnej w1e1koścł, na którym poszcze
gólne organy różnie są zakolorowane. 

stęp d·o sarfesów jeist bairdizo trudny. Mi· 'wfście oifir~ynia pan wiższe si'anowjsko 
mo to jednak, po dłu!!kh staraniach, u· w naiszym bamiku. 

roli de~ehiuWo 
dał.o mi się oitW10nyć skry.tkę. Zna1a-z- - Dziękuję painu dyrektorowi - od-

łem w niej pacziki p10.dirobionych banko.o parł wzruszony urzędnik. · 
tów, które przynioisłem obe.cnie do u.rzę· · lsto.trnie- już naeaiurlrz .Przeniesiono 

Armand Blanche, iedelll z najsk'.rom- Dy.rektor polic.j[ obejrzał uważnie du. go do innego wydziału i wyz.naczono mu 

niejszych urzędniików parysikieij filj[ wiel bamlmot i odrparł mu: Dyrekit;en· poHcji z . trudno:śoią piano- z.nacz.nie wyzsze upo1sazenie służbowe. 

kiego m.iędzynarodoweg.o banku, stał · - Tak jest, fałisizywy. W jaki ·sposób wał nad s.obą. · Blanche otrzymał róWIDież propozyc-

się nagle prawdziwym bohaterem dnia. znalazł stię pan - w posia.daniiu tej situ· Pirzecież to była pra:wdiziiwa rewela· je od dyrekcji poHcii. Oświadc.~ono mu, 

Wszystkie dzienniki francuskie poś- dolarówki? cial ze jeśli z.rezygnuie z -posady bankowej, 

więcały mu całe szpalty, podziwiając je Blanche otworzył wówczas swą te1oz Od tylu miesięcy wiedział ]'UŻ o ist· może otrzymać stałe zajęcie w u.rzędzie 

go odwagę spryt i niie2'WY'kłą przed&ię· kę i rzucił na Mół kiitkanaście pa-czek niemu wielkiej org.anizacji fał-szersk:iej, po'1i.cyjnym. 

biorczość, Opinie pism fram.cuskkh po· barnlmorf:ów. lecz w żaden spo•sób nie mógł wpaść n1a Blanche w<>lał jednak 

dzieliły róW1niez cała p.rasa eqropejska i . - To są wyłącznie studolairówki. I jej ślad. A tu nagle ten młody unędni· banku. , 
po~ostać w 

amerykańska. wsizy.sitkiie p.odroibio1ne - oświadczył spo czyina prizynosi mu tak wspaniały ma· Upłynęło kiJJlc;a miesięcy. 

Twierdzoino z całą stan.owcz.ością, ze ko•jnie - Nfo przeHczyłem dokładnie, terjał! Pewnego wiecz.ara · Blanche zaprosił 

paryska policja nigdyby nie zdołała wy ale sądzę, że ogólna Sil.lma wynosi okofo ~ciągu 'kilkUiillasrf:u minut p·ostia- do siebie swego wypróbowanego przy-

kryć międzynarodowej szajki fałszerzy dwustu tysięcy dolarów. wiooo na nogi całą służbę śledczą. Roz~ jade1a. Pili przez kilka ~odzin. 

banknotów studolarnwych, działających Dyrektor poil.icji spoj.rzał n1ań uważ- p.oczęły sfę reiwilzje, obł.awv i areszt01Wa· - Powiedz mi, droi;!i Armaindzie -

w ścisłym kontakcie z pewną wielką nie. nia. odezwał się w pew.n.ej chwili przyjaciel-

centralą szpiegowską, gdyby nie ten - Gdzie pan f.o znalaizł? Ja1k się pan Po .. diwu~h dniach pll"aiwie Ws·z-yis1cy w jaiki sposób wyik.ryłeś tę niebezpieazną 

skromny, młody urzędn~k, który c·ałą nazywa? -- zawołał. c.złO!lllkowie szaiki znaj~w.ali się już za szajkę. Znam ciebie od tvlu lat i nigdy 

swą ener2ię poświęcił walce z gxoźnymi - Chętnie ud:zielę panu d;rektoroiwi kratkami. nie podejnerwałeim ciebie o tego rodzaju 

przestępcami. najsiz.czegóforws;zych informa·cyj. Nazy- Józef Somm, jak stwierdziły wł-aodze, zdolności. 

Według zgodnych opisow, ujęcłe wam się Arma1nd Bllllillche. Pracuję w był her·sztem. On to właśnie, odgrywa· hmand, mocino l?'O.cLch'mielony, wy-

cdonków szajki nastąpiło w poniższych ban1ku. Nie należę jednaik do tej katego- jąc juZ. od lat poważną rolę w orga1I1iza· buchnął śmiechem .. 

okolicznościach: rji urzędników, którzy są całkowicie po cji S12JPie.gowStkie.i, w 01StaU:ii<:h czasaich - Mam do ciebie - bez.graruczne 

zbawieni zmysłu orjentacyjn~go i mecha uruchomił fabrykę studoiarowych ban- zauf,anie, więc powiem ci prawdę. Czy 

! Pewnego kwietni:owego poranku nicznie spełniają siwe obowiąizlci. Zwra- knotów, która poczęła zalewać fa.lsyfiką sądiziis1z, że doprawdy śle·d1~iłem Somma 

Armati.d Blanche zjawił się w dyrekcji całem zawsze pilną uwagę na wsizyst· tami wisizy.stkie ni:einal pań.sitwa eur.opej- i miałem jaikieś podeirze,nie? Nie! Po

pai:yskiej poLitji. Domagał się kaitegoll"y· kich kiije111lów bankowych. Jeden z nich slfile. . prolSltu te.~o dma Somm z.gubił w banku 

cznie rozmowy z szefem służby poilicyf • Józef "somm, juz oddaiwna wydawał mi Dzięki młodemu urzędni~O!Wi. w ręce klucz o·d sa:fesu. Znalazłem ie i zabrałem 
nej. • się podejrzany. śledziłem go. Pewneg,::> wbadz wipą.dli więc nietvlko fałsze,rze, ze skrytki pieniądze. Chciałem uciec do 

- Paill dyrektor j.e.st zajęty - oświad dnia zauważyłem Somma na ulicy, gdy ale i niebez,pieczni szpied:zy, którzy o.d AmQ«'Vka. W drodze na dworzec posta-

czono mu. konfernwał - z kilku o.sobniJkami, którzy, · paru lat poważnie utrudniali p-racę frain· nowiłem zmienić iedein han.knot studofa 

- Musi mieć dla mnie parę chwil c.za jak mnie po1prrzednio informowa.no, byli cusikim wł:i1.d:zom wo.jskowym. rowy. W: kanfol!"'z·e wymiany oświadc:w-

su. - rzekł urzędruk stanowazym gło- karwi za fałszowwie pie.nię.dzy. Armaind Blanche oazvwiście otirzy· no mu, ze pieniądz jest podrobiony. U

se·m - Sprawa jest ba.r~o proważna. Od te!!o spotkania zwracałem na mał od władz poważną nagrodę pietnięż· ciekłem, oabawiając się, by nie wezwano 

Argument ten jednak nie W)llStairczył Somma jesz1cze pilniejszą uwagę i w koń ną. . , . oo~iicji. Gdy później zba<lałem pozostałe 

Dopiero po goc1z.inie mł•odemu han- cu dosizedłem do wnfo·siku, ze ten czło~ Dyr.ektor hauku, w którym prac:o· banikno·tv i dosizedłem . · do wniosku, że 

1C01Wcowi udało się dostać do gabinetu wiek musiał pozostawać w bliskim kon· wał, również na.leżycie ocenił jeg.o za· wszysłkie są fałszywe, zrozumiałem, że 

dygnitarza policyjnego. · takcie z elementami przeistępczemi.' Po· sług.i. muszę zrezygnować z ucieczki do Ame 

;wyciągnął wówczas z tec~ki studało 1 stano•wiłem za WIS'zelką cenę z'badać za· - Pan ie·st dzielnym ozłowiekiem-- ryki. Nie wróciłem do banku, bo bałem 

rnwy banknot i połozył g.o na Silole. ·\ wartość jego safe•su' banko1we!!o. Byłem oświadczył Armandowi, mzmawiająic z się, że w międzyciz.a:siie m0gli stwierdzić 

- Ten banknot jeist fałszywy - po·; pewny, że w ten siposób zdobędę kon· nim bodaj pora.z pfo.r.wszy w życiu - kradzież. Poszedłem więc do poli.cji i... 

wiedział - Czy pa.n dyrekto.r też je•st . kretne doiwody. · BRrdz·o żałuję, że do tej pory nie ZIW'I'(>· zdemaskowałem Somma. 

tegio zda.nia? 1' Jak panu dyrektorowi w.iadomo, do- -~-~:_TI1 ~!~_?ana__uwagi. . Obecn_i_e __ o_azy_· ____________ • _____ Do_I._ 

Za wydawce i druk: Wydawnictwo „Revublika" So. z osrr. odo. Redaktor odo;iwiedzialny: .Jan .Orobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 
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